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Przyszła wolna bodzie długa i krwiun
Oś wojskowa Paryż-Londyn

Czy Anglia utworzy specialise korpusy ekspedycyjne dla użytku na kontynencie
^  *wlązku z deklaracją pre- których celem było uderzenie w 

r® Chamberla na w sprawie' najbardziej wrażliwe punkty n.e- 
^ ■ d z ia ła n ia  w o j s k o w e g o  W ie l- i przyjaciela lub też scementowan:e sza zarównoi p 

Brytanii i Francji specjalnego sił sprzymierzeńców. Rozwijają t e r i a ^ ak
enia nabierają następujące wysiikj morskie do maksimum,

W . Brytania starała się równ.ez
*«aczi
^ w a ta n ia  strategiczne korespon 
Udrt3 'voiskoweg° „Timesa- kpt. 
ne 1 Harta, uważanego za jed- 

So z najmiarodajniejszych auto- 
,£>w wojskowych W . Brytanii, 

eti ‘ de| Hart stwierdza, że, o ile 
wni . '  °  wzmocnieni#' zarówno 
Dr> • ,otniczych, jak i obrony
sze? w,0tnic2ei. to ist*1̂ !6 P°'w ' 

zgoda, iż Jest to nieodzow 
a obrony krajowej- Co się 

noty, to aczkolwiek mogąty « y

f c t a w a ó  pewne wątpliwości
«brr> noty. Iak0 środka
da..» y  * wywarcia presji gospo-
«ow ' to lednak n*e iesf kwestio
fl0^ ana konieczność utrzymania
p o i 0? najmniej na jej obecnym
C2 i°mie. Co s'ę natomiast ty*
P rL armil lądowej, to energicznie

Pagowana jest obecnie myśl 
SpEcr^ " ia
KU m. LNEI a rm ii DLA u ż y t -  

NA k o n ty n e n c ie  euro -
Arn,! peJSKIM 

ne w ta otrzymałaby komplet-
nown!P° Sażen’e w myśl wymagań
bata!- 7esneJ wojny, a mianowicie
czot^°ny ” oigów, pułki lekkich
nicze} , ’ PułkJ artylerii przeciwlot
Rowe\  ‘ Pu'k' artylerii przeciwczoł
stów. ° raz bataliony motocykli-

P0wiei f navv!aNc s>ę nad kwestią 
reSn n ll?en:a armii lądowei, ko- 
POdało woiskOwy „Timesa" 
jesj t l , W Wątpliwość czy celowym 
nie] vmanie się wzorów z ostat 
b y ł a b y *  Oliwną bronią AnglH 
cza zawsze represja gospodar­
ską Wyw,erana przez potęgę mor 
prZg, która wspomagana była 
nicze dwo?akie"o rodzaju pomoc- 
nan bron’e; z jednej strony fi* 
S y ^ . z a  pomocą której sub- 
Hj!er wano j zaopatrywano sprzy- 
le-m* eńców. oraz wojskową, po-otJłf

ograniczyć wysiłki lądowe do mi­
nimum. Za pomocą tej wspania­
łej strategii Anglia konserwowała 
swoje siły przy równoczesnym 
uderzaniu w najsłabsze punkty 
nieprzyjaciela. W  ostatniej jednak 
wojnie wprowadzono rewolucyjną 
inowację,
ZASTOSOWANO OLBRZYMIĄ  
ARMIĘ DLA UDZIAŁU W  GŁÓW  
NYCH ZMAGANIACH NA KON­

TYNENCIE EUROPEJSKIM.
Insularne bezpieczeństwo Wiel­

kiej Brytami nie było wówczas 
zagroine, minio rozwoju obrony

powietrznej. Potęga morska Wiel­
kiej Brytanii była znacznie więk- 

pod względem ma- 
i geograficznym 

Pozycja gospodarcza byia o wie 
le korzystniejsza i ponadto Anglia 
miała o wiele potężniejszych 
sprzymierzeńców.

Rzadko kiedy wstępowała 
glia do wojny w bardziej 
rzystnej sytuacji.
ŻADNA JEDNAK NIE WYCZER­
PAŁA JEJ DO TEGO STOPNIA 
j jo właśn’e wskutek bezprzykład­
nych w historii Anglii wysiłków 
na lądzie. Konieczność posiada-

An- n'a liczebnej armii uzasadnia się 
ko- tym, że jedynie wojska lądowe 

j mogą zająć terytorium nieprzyja­
ciela i zmusić go do poddania. 
Wojna w Hiszpanii i Ch nach sta­
nowi doświadczenie powojennego 
postępu zbrojeń.

| uzbrojenia i jego potencjonalnych
i możliwości.
| IDEA SZYBKIEGO ZWYCIĘ­
S TW A  W NOWOCZESNEJ WOJ

i i im.
Jak donosi agencja TASS, ambasador sowiecki w Rzymie 

Stein i przedstawiciel handlowy Popow w imieniu Z.S.S.R-, 
a minister spr. zagr. Ciano w imieniu Włoch, podpisali w dniu 
7 b. m- kilka protokułów i układów ekonomicznych, likwidują­
cych sporne kwestie i regulują cych wymianę handlową po­
między Z.S.S R. a Włochami. (PAT)- 
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WOJNY TE WYKAZAŁY  
TRUDNOŚCI PRZEZWYCIĘŻE­
NIA OPORU NAW ET ŻLE ZOR- 

GANIZOWEJ ARMII,

znaczenie upośledzonej pod wzglę 
dem uposażenia. Doświadczenia 
chińskie 1 hiszpańskie bynajmniej 
nie wskazują na to, aby idea szyb 
kiego zwycięstwa była praktycz­
nie wykonalna w nowej wielkiej 
wojnie, w której starłyby się woj­
ska wielkich mocarstw, mało róż­
niące się pod względem

NIE OPIERA SIĘ JEDYNIE 
MRZONKACH

NA

^Małka
Ostatni akt tragedii katalońskiej
bądzie trwała dąię]

Centralna Hiszpania zapowiada opór do ostatniej kropli krwi

STrv-f.a na wysyłce 
Ar! HOWO NIEWIELKICH

ODZlAŁóW  EKSPEDYCYJ­
NYCH,

Komunikat urzędowy wojsk re­
publikańskich donosi o niezwykle 
bohaterskim oporze wojsk repu­
blikańskich na odcinkach Pala- 
mos na południe od Ripoll i Sier 
ra del Cadi. Komunikat mowi da­
lej o nieznacznym cofnięciu się 
na innych odcinkach frontu kata- 
lońskiego. Wreszcie wspomina o 
bombardowaniu centrum Karta- 
geny i portu Sagonte przez samo­
loty gen. Franco.

Wczoraj około godz. 16-ej przy- 
były nad granicę francuską pierw 
sze oddziały brygady tanków i 
brygady samochodów pancernych 
wojsk rządowych. Rozbrojenie 
tych oddziałów dzięki dobrej woli 
i dyscyplinie żołnierzy hiszpań­
skich było o wiele łatwiejsze od
r o z b r o j e n i a  innych oddziałów,
które przekroczyły dotychczas 
granicę.

De Valera rozpoczął
bezwzględną walkę z terrorystami irlandzkimi

. Premier de Valera, przemawia­
jąc w  senacie wolnego państwa Ir 
andzkiego, zakomunikował, iż 

2aProponuje sejmowi przyjęcie spe 
palnych postanowień, niezbęd- 
y°h dla utrzymania przez Rząd 

autorytetu i porządku. Zarządze- 
n'a te skierowane są przeciwko t.

irlandzkiej arm ii republikari- 
f  iej. organizacji rewolucyjnej,1 *>» V I  g C ł ł U Ł C ł  V J 4   j ,

k‘óra w ostatnich dniach zazna- 
Czyta swoje istnienie przez orgam 
2°wanie zamachów bombowych 
*  W . Brytanii. Rząd de Valery 

na stanowisku, że nie może 
tolerować nadal używania teryto- 
,,Un» irlandzkiego jako bazy dla

terrorystów W . Brytanii. De Vale­
ra wychodzi z założenia, że Rząd 
jego jest jedynym, uznanym i praw
w i ą z u j ą c y c h  przed wejściem w  ż y
cie nowej konstytucji irlandzkiej, 
nie wybranym Rządem irlandzkim 
i wobec tego n ikt inny nie ma pra­
wa przemawiania lub występowa­
nia w imieniu narodu irlandzkiego. 
O ile projektowane przez Rząd za 
rządzenia zostaną przez sejm przy 
jęte, to skutek ich będzie bardzo 
daleko idący i w rzeczywistości 
wszelka działalność irlandzkiej 
armii republikańskiej będzie unie­
możliwiona.

WALKA BĘDZIE TRWAŁA  
DALEJ

Ambasada hiszpańska w Londy

nie przesłała prasie oświadczenie, 
iż Rząd republikański obierze so­
bie siedzibę w Walencji lub innym

Nasz numer niedzielny,
snaszflie  p o w ię k s z o n y ,

pośttrecimy 20 racznkw 
parlamentu polskiego

Zamówienia i ogłoszenia przyjmuje nasza
A O m i s t r a c | a  C e n t r a l n a ,
Warszawa, Warecka 7, tel .  5-13-20.

Porozumienie z gen. Franco
osiągnęły podobno Anglia i Francja

Korespondent londyński „Le 
Jour“  donosi, że od 48 godzin to­
czy się ożywiona wymiana poglą 
dów pomiędzy Londynem a Bur­
gos. W  sprawie tej brytyjskie 
koła urzędowe zachowują jak  naj 
ściślejszą dyskrecję. Gen. Frań- 
co miał jakoby wyjaśnić, że 
EWAKUACJA WOJSK OBCYCH 
ROZPOCZNIE SIĘ NIEZWŁOCZ­
NIE PO ZAKOŃCZENIU DZIA­

ŁAŃ WOJSKOWYCH  
i że Rząd w Burgos czuwać bę­
dzie nad szybkim wykonaniem 
wydanych w tym celu zarządzeń. 
Franco potwierdzić miał też za­
miar
NIETOLEROWANIA ŻADNEGO 
OGRANICZENIA SUWERENNO­

ŚCI HISZPAŃSKIEJ
na mocy układów politycznych 
czy wojskowych, będących wyni­
kiem wojny domowej. Poza tym

powstaje odtąd kwestia udziału 
Francji i W. Brytanii w  dziele od 
budowy Hiszpanii. Korespondent 
podaje dalej, że Rząd angielski 
uzależnić miał uznanie prawne 
Rządu hiszpańskiego od dwuch 
istotnych warunków:

1) CAŁKOWITEGO WYCOFA­
NIA CUDZOZIEMCÓW i

2 „HUMANITARNEGO** ZA­
ŁATW IENIA ZAGADNIENIA U- 
CHODŻCÓW PRZEZ FASZY­
STÓW.

„Le  Journal** zamieszcza wy­
wiad swego korespondenta w  St. 
Jean de Luz z sen. Berard wysłań 
nikiem Bonnetta do gen. Franco, 
k tóry oświadczył, iż Rząd gen. 
Franco jest, bardzo dobrze pojn- 
formowany o stanie rzeczy we 
Francji. Zdaniem sen. Berard, 
nastroje w  Hiszpanii faszystów, 
skiej są przychylne Francji.

mieście okręgu centralnego w ce­
lu

ZORGANIZOWANIA OPORU Aż 
DO KOŃCA.

Premier Negrłn i inni ministro­
wie wyjadą do środka kraju z 
chwilą,
3DY SPRAWA UCHODŹCÓW  

ZOSTANIE ZAŁATWIONA  
w porozumieniu z władzami fran­
cuskimi.

Minister spr. zagr. Rządu repu­
blikańskiego Alvarez del Vayo. za 
pytany przez dziennikarzy, ośwlad 
czyi, iż
RZĄD REPUBLIKAŃSKI ZDECY­
DOWANY JEST PROWADZIĆ  

WALKĘ AŻ DO KOŃCA.
Środki, którymi rozporządzamy 

w strefie centralnej — mówił mi­
nister — pozwalają nam 
PRZEDŁUŻAĆ WALKĘ PRZEZ 

CALE MIESIĄCE.
Pomimo powagi sytuacji, jesteś 

my ufni w pomyślny wynik końco 
wy.

ł nie uwzględn'a faktów. Rzeczy­
wistość wykazała wyższość nowo 
czesnej taktyki defensywnej. Je­
śli chodź] o W . Brytanię, zakres 
jej wysiłku lądowego jest jeszcze 
z innych względów ograniczony. 
Jedną przyczynę stanowi morze, 
dzielące ją od kontynentu* euro­
pejskiego. Wielkość armii, jaką 
Anglia mogłaby utrzymać zagra­
nicą, zależna jest od Ilości stat­
ków, jakie mogą być użyte (Ha 
transportu I zaopatrzenia oraz od 

jakości i ilości okrętów wojennych, które 
' mogłaby przeznaczyć dla ochrony 
komunikacji tych wojsk.

Drugim ograniczeniem jest zu­
pełnie nowe | pozostające w  
związku z lotnictwem: wskutek 
rozwoju lotnctwa morze, dzie­
lące Anglię od kontynentu,

STRACIŁO SWĄ WARTOŚĆ 
JAKO PRZESZKODA

dła ataków, sk’erowanvch prze­
ciwko Wielkiej Brytanii, pozosta­
jąc w dalszym ciągu przeszkodą 
dla własnego ataku brytyjskiego. 
Siły powietrzne nabrały istotnego 
znaczenia dla ochrony ludności i 
przemysłu W . Brytanii, cd których 

i to czynników zdolność przetrwa­
nia wojny jest uzależniona. Pomi­
jając zaś znaczny ciężar przemy­
słowy i finansowy, wojska lądo­
we absorbują również dla swej 
ochrony i swego działania część 
sił lotniczych. Im większa jest ta 
armia lądowa, tym większa ilość 
samolotów wymagana jest dla jej 
usług. Z jednej strony armia lą­
dowa jest pod względem benzyny 
i amunicji coraz to bardziej zależ­
na od nieprzerwanego utrzymania 
szlaków komun'kacyjnych, z dru­
giej ryzyko przerwania tych szla­
ków znacznie wzrosło wskutek 
dalszego zas ęgu ataków lotni­
czych, dlatego też wojska lądowe 
ulegają o wiele łatwiejszemu spa­
raliżowaniu. Autor zatem uważa, 
że n!e należy zwiększać sil lądo­
wych kosztem morskich.

Słowacki giermek Rzeszy
stara się powiększyć trudności Pragi

Ostra mowa, wygłoszona przez 
szefa propagandy słowackiej, po­
sła Macha, w k;órej padły groźby 
oczyszczenia Słowacji od wszel­
kiego żywiołu żydowskiego i... cze 
skiego i wprowadzenie w czyn stu 
procentowej niezależności Słowa­
cji, została z polecenia czeskich 
czynników rządowych całkowicie 
przemilczana przez prasę czeską. 
Jako odpowiedź czeskich kół rzą­

dowych na mowę szefa słowackiej 
propagandy, praskie kota politycz 
ne uważają zarządzenie ministra 
spraw wojskowych,, na mocy któ­
rego została wstrzymana na tere­
nie całego pańs.wa działalność o- 
środków przysposobienia wojsko­
wego, co w pierwszym rzędzie ma 
się odnosić do gwardii ks. H linki. 
(P A T ). ,
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losy prez. Azany
PARYŻ (PA T). P rezydent Azaua, 

po opuszczeniu Hiszpanii udał 
S*C w raz z rodziną do Sabaudii, za. 
•mierzą rezkomo pozostawić rodzinę I 
w  wiosce sabaudzkiej Collonges, a 
sam udać się do P aryża I zamiesz­
kać w am basadzie hiszpańskiej, ja ­
ko na terenie ez -  terytorialnym . 
Dzienniki popołudniowe czynią w 
zw iązku ■ tyra uwagę, że mimo ex- 
terytorialności, z jak iej korzysta 
ambasada hiszpańska, obecność pre 
zydenta Azany w gmachu am basa. 
d y  nie będzie m ogła być traktow ana 
jako obecność głowy państw a. P ra- I 
aa paryska, pisząc o prezydencie na 
*ywa go przeważnie już obecnie by­
łym  prezydentem  republiki hiszpań-

Macki hitlerowskie we Franci!
Aresztowanie b. wiceburmistrza Strasburga

Gen. Miaja
W  kołach paryskich panuje prze 

konanie, że Rząd republikańsk ie j5 
H iszpanii już de facto nie Istneje, 
<ylko prem ier Negrin I m inister del 
'Vayo pow racają jeszcze codzień na 
-Wika godzin na niezajęty przez woj 
ska gen. Franco skraw ek Katalonii, 
jednak trudno uważać to  za pełnie, 
ąie funkcji rządowych. W  tych wa­
runkach na terenie Hiszpanii repu­
b likańskiej pozostaje jako jedyna 
w ładza generała Miaja, którego 
Rząd barceioński już przed kliku 
miesiącami mianov.al nie tylko na­
czelnym dowódcą wojsk środkowo- 
połndnlowych Hiszpanii republ., ale 
ta k ie  szefem całej organizacji cy. 
wilnej tych terenów. Z chwilą je­
dnak, gdy Rząd barceioński przestał 
w łaściwie istnieć, gen. M iaja spra­
wuje swe funkcje Już raczej w cha­
rakterze dyk ta to ra  wojskowego, k tó  
ry  będzie mógł sam decydować, czy 
■ W y  dalej prowadzić akcję, czy 
też należy wszcząć rokowania ka- 
płtalacyjne. W kolach paryskich 

to  wprawdzie gen. Miaja 
prowadzić w alkę jeszcze 

kilka m iesięcy, byłaby to  Je. 
w ałka beznadziejna, prowa- 

i tylko do bezpożytocznego dal 
przekrwu krwi. W tych w aran 

hack oczekują w Paryżu w dalszym  
to  gen. Miaja przed wdroże­

niem rokowań z dowódcą wojsk 
rodowych- postara się podzielić od. 
powtedzialnośclą za dalsze decyzje 
z pewną grupą czołowych polityków, 
pozostałych na terenie madryckim 
przez utworzenie pewnego rodzaju 
kom itetu obrony republiki.

BOMBARDOWANIE SAGUNTU,
WALENCJA. (PAT). — Pięć sa­

molotów gen. Franco bombardo­
wało we wtorek Sagunt 3 osoby 
zostały zabite a 11 rannych.

COMPANYS W PARYŻU.
PARYŻ. (PA T.). — Prezydent 

Katalonii, Companys, ppzybyt we 
wtorek popołudniu do Paryża.

PREMIER NEGRIN W HISZPANII.
PERPIGNAN. (PA T .). — Havas

donosi, że wbrew  wiadomościom 
o pobycie Negrina we Francji, pre 
mier Rządu republikańskiego nie 
opuszczał Hiszpanii i znajduje się 
w miejscowości, położonej w odle 
głości paru kilometrów od granicy 
francuskiej.

Broń i rezerwy Banku 
H.szpami

PAT. donosi: W kołach pary­
skich spodziewają się, że exodus 
uchodźców z Katalonii będzie trwai 
jeszcze przez całą środę. W śród 
tłumów przechodzących przez gra 
mcę francuską jest coraz więcej 
oddziałów wojskowych. W nocy 
minęły granicę nawet cale kolumny 
automobilowe, liczące ponad 500 
aut ciężarowych i baterie artylerii. 
Obecnie na terytorium francuskim 
znajduje się już ok. 30 arm at i kil­
kadziesiąt sam olotów republikań­
skich wojsk hiszpańskich.

Poza artylerią, samolotami i n- 
zbrojeniem, w Il-tu  autach cięża­
rowych, które przejeżdżały nad ra 
nem przez przełęcz Perthus wy­
kryto sztaby i beczkJ złota, srebra, 
wartości kilkuset milionów fran­
ków, które, jak się okazało, stano­
wiły rezerwy Banku Hiszpanii. 
Złoto zostało zatrzymane przez 
władze eelne francuskie. Znamien­

nym jest, że wśród ludności cywil­
nej, uchodzącej z Katalonii stosun 
kowo bardzo niewielki procent sta 
nowią ka alończycy, natomiast są 
to przeważnie uchodźcy z innych 
terenów hiszpańskich, m. in kraju 
Basków, Santanderu i t. d., którzy 
znaleźli się w Katalonii już po o- 
puszczeniu swych wiosek i miast. 
Jest to za ym ludność, która stano 
wi element uchodźczy już od sze­
regu miesięcy.

PARYŻ (PAT). Duże wrażenie 
wywarła w Paryżu wiadomość 
nadeszła z Alzacji o aresztowaniu 
jednego z głównych przewódców  
dawnego auionomizmu alzackie­
go dr. Karola Rossa. Pierwsze wia 
domości na ten temat pojawiły się 
w sobotę w jednym z dzienników 
strasbursk ch, wychodzących w  
języku niemieckim w formie no­
tatki synaglizującej pogłoskę o 
tajemniczym zniknięciu dr. Rossa. 
W nawiązaniu do tych pogłosek

prasa paryska przynosi pogłosld 
dalsze nie potwierdzone dotych­
czas urzędowo, a twierdzące, ie  
dr. Ross został aresztowany w. 
sobotę w Strasburgu i przewiezio 
ny do Nancy, co zrozumiane jest 
przez prasę paryską w ten spo­
sób, że DR. ROSS BĘDZIE WI­
DOCZNIE STAWIONY PRZED 
SĄDEM WOJSKOWYM 20 OKRĘ 
OU WOJSKOWEGO, KTÓRY 
ROZPATRUJE ZWYKLE SPRA­
WY OSKARŻONYCH O SPISKO-

Ruś P odkarpacka jjez przedstawicieli
w  parlamencie prasKim

PRAGA (Pat). Najwyższy T ry­
bunał Administracyjny rozpatry­
wał spraw ę pozbawienia rn ndatu 
8 posłów i senatorów Rusi Pod­
karpackiej do parlam entu czesko- 
3łowackicgo, członków rozw iąza­
nych przez W ołoszyna stronnictw 
politycznych na Rusi Podkarpac­
kiej. Byli to: obecny minister Re- 
way, b. premier Brodyj, przeby­
wający obecnie w więzieniu śled­
czym w Pradze, poseł Fencik, pos. 
Kossey, poseł Zajic, senator Ba­
czyński, senator ń o ^essy  i sen. 
Hokky. Żaden z posłów ani sena­
torów nie był obecny na rozpra­
wie. Zastępcy ich dowodzili m. in, 
że rozwiązanie stronnictw polityęz 
nych przez W ołoszyna jest bez. 
prawne, ponieważ konstytucja nie 
zna żadnej Karpato-U krainy, a 
więc i Rządu karp  'toruskiego, któ 
ry rozwiązał wszysfki stronnic­
twa na Rusi Podkarpackiej.

Bezpośrednio przed rozprawą 
premier Wołoszyn oraz minister 
Reway przysłali na ręce senatu 
Najw. Trybunału Adm. telegramy, 
zawiadamiające, że pierwotne roz 
porządzenie rządowe c rozwiąza­
niu wszystkich stronnictw na Rusi 
Podkarpackiej nie dotyczy daw­
nych partyj politycznych, że więc

obecna rozpraw a Najw. Trybuna­
łu Adm. jest bezpodstawna.

Jak wiadomo, Woioszyn po 
swym nagłym kroku, który mial 
na celu uniemożliwienie zgłaszania 
list kandydatów do wyborów sej­
mowych przez kaipatoruskich po 
słów, zorientował się, ji.kie następ 
stw a będzie miało to zarządzenie 
i w ciągu kilku dni znowelizował 
swój dezret. W edług bowiem obo­
wiązujących przep.sów członek 
parlam entu, który został pozbawio 
ny mandatu poselsi.iego, traci bie, 
ne prawo wyborcze na okres 3-cł. 
iat, co w konsekwencji odbije się 
właśnie na osobie Rewaya, który 
na liście kandydatów do karpato- 
ruskiego sejmu fg u ru je  za W oło­
szynem na drugim miejscu, a któ­
remu w ten sposób zostanie unie­
możliwione kandydowanie do sej­
mu.

Senat Najw. Trybunału Adm. 
orzekł, że wywody prem. Woło­
szyna i min. Rewaya podane w 
telegramach są bezpodstawne, al­
bowiem skutki prawne, wywołane 
przez pierwszy dekret nie mogą 
być zaanulowane przez późniejsze 
jego poprawki. Na tej podstawie 
senat Najw. Tryb. Adm. orzekł, 
te  wszyscy wspomniani posłowie

i senatorowie utracili z dn. 20 
stycznia swoje m andaty poselskie.

Wyrok powyższy pozbawił -,v 
ten sposób Ruś Podkarpacką jej 
przedstawicieli w parlamencie cze- 
skosłowackim.

WANIĘ PRZECIWKO BEZPIE­
CZEŃSTWU PAŃSTWA.

Dr. Ross pochodzący ze Stras­
burga i urodzony w r. 1878, byl już 
przed wojną wybitnym działaczem  
niemieckim w Alzacji. Po powro­
cie Alzacji do Francji pozostał on 
jednak w Alzacji i byl kierów ni 
idem szko.y aż do r. 1924. W r. 
1926 podjął działalność polityczno- 
autonomiSi.yczną, zakładając tak 
zw. „Landespanei". a następnie 
„Heimatbund", oraz dziennik „Elz" 
(Elsass-Lothringen Zeitung), w f. 
1928 dr. Ross był już raz areszto­
wany i oskarżony w słynnym pro­
cesie kolmarskim, w którym -został 
skazany na 10 lat ciężkiego więzie 
nla. W ówczas dr. Ross zbiegi z 
Francji, jednakże po roku powró­
cił i stawił się przed sądem i w 
procesie apelacyjnym został unie­
winniony. Dr. Ross, który prze* 
pewien czas był wice-burmistrzem 
m. Strasburga, piastował obecnie 
godność radcy miejskiego Stras­
burga i radcy sejmiku prowinc^- 
nalnego.

Otwarte konferencji
„Okrągłego stołu'

We wtoreta o godz. 10.30 nastąpi- siikl te jednak nie dały pozytywnego 
to uroczyste otwarcie przez prem .' rezultatu , gdyż w ostatniej chwili 
Chamberlaina palestyńskiej konie, okazało się, że delegacja Kaszaszł- 
rencji „okrągłego stołu'*, a  raczej biego w konferencji udziału nie bis-
konferencyj, gdyż nastąpią dwie 
serie rozinćw. Jedna brytyjsko- 
arabska, d ruga zań brytyjsko .  ży­
dowska.

W ostatniej chw ili nastąpiły rów . 
n lei komplikacje w łonie delegacji 
arabskich, gdyż stronnicy Muftiego 
zagrozili, ie  nie wezmą udziału w  
konferencji, w wypadku uczestniczę 
nla w niej delegacji stronnictwa 
obrony Palestyny pod przewodnic­
twom Naaeaszibłego. Mlnlsterium  
Kolontj starało się wyrównać różni­
ce m iędzy delegacjam i arbaklmi, wy

rzc.
Rząd brytyjski reprezentowany 

je s t na konferencji przez prem. 
Chamberlaina, m inistra Spr. Zagr. 
H alifava, min. kolonlj M acdonalds J 
podsekretarza stanu MSZ. B utlera 
Ze strony arabskiej biorą udział  de 
legać je  Egiptu, Iraku , Jem enu, Ara 
bil aaudzklej, Transjordanli, oraz 
Arabów palestyńskich. W torkowe 
inaguracyjne posiedzenie konferen­
cji poświęcone było przyw itaniu de­
le gaeyj arabskich przez prem. Chant 
berła Ina.

■
•  •

. PSli!
w oświetleniu min. Bonneta

W Senacie francuskim  przem a­
wiał we w torek min. Spr. Zagr. 
Bonnet, k tó ry  pom. in. oświadczył: 

„W stosunkach z państw am i a 
Uedniml F rancja  nie Uczy się z Ich 
ustrojem  politycznym i panującym i 
w  nich doktrynam i

W spólna dek laracja nlemiecko- 
francuska powinna być tylko pierw , 
szym etapem, otw ierającym  perspek 
iyw y pełnej zaufania współpracy w 
przyszłości.

Mówca podkreślił, ie  nie pomlnlę- 
to  niczego, by usunąć wszelkie nie- 
porozumienia w stosunkach pomię­
dzy F rancją  a Włochami.

Trudno Jest wyobrazić sobie — 
powiedział Bonnet — agresję Włoch 
przeciwko Francji, a  oczywiście ża­
den F rancuz nie m yślał nigdy, iż 
ojczyzna jego mogłaby wszcząć woj 
aę  przeciwko Włochom Oba te  na. 
rody są  związane potrójnym i węzła- 
m li języka, ku ltu ry  i przelanej 
wspólnej krwi.

Bonnet jeszcze raz  podkreślił za­
sadę nienaruszalności terytorium  
F rancji i imperium francuskiego.

Przechodząc do wojny domowej 
hiszpańskiej, mówca przypomniał, 
iż Już w roku 36 F rancja  wyraźnie 
oświadczyła się za polityką niein­
terwencji. H iszpania ze względu na 
połączenia kom unikacyjne F rancji z 
ja j Imperium afrykańskim  posiada 
jednak pierwszorzędne znaczenie 
strategiczne. Nie moglibyśmy po­
zwolić — powiedział Bonnet — aby 
jakiekolwiek obce państw o mogło 
zagrażać Intcrgralności Hiszpanii, a 
przez to I bezpieczeństwu Francji.

Rząd w B uigos — mówił dalej m l. 
nlster Spraw Zagr. — który we 
wrześniu ub. r. zapewniał o swej 
neutralności w razie wojny ca po. 
średnictwem swego przedstawiciela 
w Londynie, potwierdził oficjalnie, 
lż zawiadomi! o tym Rząd francu­
ski, Iż będzie bronił niepodległości 
Hiszpanii. W  układzie włosko - an 
gielskim Rząd rzym ski stwierdził, 
iż nie dąży do żadnych celów te ty - 
torialnych lub politycznych w Hisz­
panii lub jej koloniach. Wreszcie 
Rząd brytyjski dawał w yraz swej cal 
kowitej solidarności z  F ra n c ją  w 
celu zapewnienia niepodległości IR. 
szpanii.

Przechodząc do stosunków fran­
cusko - angielskich. Bonnet oświad. 
czył, iż charakteryzuje Je wzajemne 
zaufanie i wola sta łe j współpracy, 
znajdująca w yraz w rozmowach, 
które toczyły się w Paryżu lub w 
Londynie. Stosunki pomiędzy F ra n ­
cją a  Anglią nigdy nie były lepsze 
niż obecnie.

W ciągu ostatnich tygodni Jak i 
uprzednio, Rząd francuski utrzym y­
wał Jaknajściślejsze i pełne zaufa­
nia kontak ty  z Rządem am erykań. 
skim.

Bonnet wyraził pogląd, Iż spraw a 
zapewnienia pokoju w znacznym 
stopniu zależy w Europie od lepszej 
organizacji gospodarczej.

Przemówienie swe m inister zakoń 
czył wezwaniem do jedności i zje 
dnoezenia wokoło Rządu.

S e n a t . zakończył debatę nad połi 
tyką zagraniczną, przyjm ując wnio. 
sek w yrażający zaufanie dla Rządu

Nie ma szczęścia
Uez dobrobytu

(odno I d r u g i m  osiągniesz, g r a  l ą c  
w  szczęśliw ej ko lek tu rze  K AFT AL A
Zamówienia na losy do I-ej klasy należy kierować na adres:

W. KAFTAL
KATOWICE, ul. Dyrekcylna 2
Oddziały; CiiarzTitf, Wol iości 26 

bialsko. Jagieł oAska 1
listowna zam3wlenla załatw.* si« odwiolnla.

Konto PKO Nr. 304.061
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iii papieia n i !
dinowicza, który zalecił popiera­
nie nowego Rządu.

Nowy Rząd prem. Cvetkowicza 
spotkał się z bardzo przychylnym 
przyjęciem ze strony opinii chor­
wackiej.

BIAŁOGRÓD (PAT.) Odbyło się
posiedzenie grupy parlam entarnej 
jugosłow iańskiego Zjednoczenia 
Radykalnego. Przewodniczącym 
grupy obrano b. premiera Stoją-

o solidarności francusko-angielskie]

Nowy plan emigracji Żydów
z Niemiec

Ustępstwa dla „Trzeciej11 Rzeszy
Rmnnński minister oświaty zezwolił.

by w gm inach, zam ieszkałych w więk­
szości przez ludność niem iecką oraz po­
siadających wym aganą liczbę dzieci w 
wieka szkolnym otw ierane były szkoły 
•  wykładowym językiem niemieckim.

Namiestnik królewski w Siedmiogro­
dzie obiecał mniejszości n iem ieckiej, że 
w gminach, zam ieszkałych w większości 
przez Niemców wyznaczeni zostaną sę­
dziowie narodowości niemieckiej.

Dyrektor londyńskiego biura ko 
mitetu dia uchodźców żydowskich 
z Niemiec dr. Rublee odbył wczo­
raj naradę z przewodniczącym ko 
mitetu lordem W intertonem , któ­
remu przekazał sprawozdanie ze 
swoich rozmów odbytych w Ber­
linie. Kopie tego spraw ozdania 
wraz z odpisem memoriału nie­
mieckiego przesłane zastaną obec 
nie przedstawicielom wszystkich 
państw, reprezentowanych w ko­
mitecie evlanskim. Treść planu nie 
mlecklego trzym ana jest w ścisłej 
tajemnicy. W iadomym stało się

jednak, że plan te porzucił pro­
jekt specjalnych bonów dla żydów  
wyjeżdżających z Niemiec, wza- 
mian za zwiększony eksport to­
warów niemieckich zagranicę.

W najbliższą niedzielę zbierze 
się pod przewodnictwem lorda 
W intertona prezydium komitetu, 
składającego się poza W. Bryta­
nią: z przedstawicieli Stanów
Zjednoczonych, Francji, Holandii, 
W. Brytanii i Argentyny, a w po­
niedziałek 13 lutego zbierze się 
plenum komitetu evlansklego.

PARYŻ (PAT). Cała prasa pa­
ryska z ogromnym zadowoleniem 
komentuje oświadczenie premiera 
Chamberlaina w Izbie Gmin na te 
mat ścisłej solidarności francusko- 
angielskiej. Korespondent londyń­
ski „Figaro" w yraża nadzieję, że 
oświadczenie Cham berlaina bę­
dzie musiało pociągnąć za sobą 
obecnie szereg konsekwencji prak 
tycznych, a mianowicie nasuwaj 
się obecnie pytanie, czy Rząd bryj 
tyjski nie będzie musiał uznać z a 1 
konieczne przetłum aczenia swych 
oświadczeń na język rzeczywisto­
ści szczególnie w dziedzinie woj­
skowej, to znaczy, czy nie zdecy­
duje bardziej sprecyzowanych I 
częstszych narad między sztaba- 
mi głównymi obu krajów, a w 
szczególności czy nie zdecyduje 
się wreszcie na podjęcie większe­
go wysiłku w dziedzinie rozwoju 
zbrojeń lądowych angielskich.

Jednocześnie jednak w komen- 
tarzach prasy paryskiej zaczęło 
już przebijać pewne zaniepokoje­
nie co do powodów, które skłoni­
ły Cham berlaina do wygłoszenia 
tej deklaracji. Zbliżony do Quai 
d‘Orsay publicysta „Excelsioru'‘
w nuta.’, - . - ł - y u w i l i i w  n u —

Choroba papieża
Papież tuo opuszczał we wtorek 

swych pryw atnych apartam entów  z 
powodu przeziębienia. S tan  zdrowia 
Papieża nie wzbudza żadnych obaw. 
We w torek Papież przyjął na au­
diencji kardynała sekre tarza  stanu 
Pacelli'ego,

p. Marcel Pays podkreśla jako 
rzecz znamienną, że deklaracje 
premiera Chamberlaina zbiegły 
się w czasie ze zbliżającym się 
rozwiązaniem tragedii hiszpań­
skiej.

B. minister Frossard w „La Ju­
stice" uważa, że oświadczenia 
Chamberlaina mają wielkie zna­
czenie w obecnej sytuacji.

Z Rzymu donoszą: P ryw atne au ­
diencje w W atykanie zostały odwo­
łane z powodu lekkiej niedyspozycji 
Papieża. Przygotow ania związane 
niedzielnymi uroczystościami, detóro 
odbędą się x powodu 17.ej rocznicy 
koronacji Papieża, oraz 10-ej rocz­
nicy pojednania między W atykanem  
a Rządem włoskim, są nadal w to ­
ku. W sferach w atykańskich tw ier 
Jzą, że niedyspozycja Papieża nie 
je s t poważna.

Nie ma amnestii
ula robotnikó#

PARYŻ (P a t) . Podczas debaty 
w sprawie amnestii dla robotników 
wydalonych na skutek 6trajku 
Rząd postawił kwestię votum za­
ufania, które uzyskał 334 głosami 
przeciwko 260.

PARYŻ (P a t) .  Prem ier Dala- 
dier odniósł w Izbie Deputowa« 
nych poważny sukces, uzyskując 
przez postawienie 6prawy zaufa­
nia większość ponad 70 głosów  
dla wniosku radykalnego Perrein 
przeciw wnioskom socjalistycznym 
dom agającym  się pełnej I general­
nej amnestii dla wszystkich do­
tkniętych sankcjami I skazanych 
przez sądy w związku z pow ażny  
mi nieraz incydentami, jakie za­
szły w czasie strajku powszechne­
go w dniu 30 listopada.

Na żądanie prem iera wbrew 
projektom powszechnej amnestii 
Izba uchwaliła pewnego rodzaju 
upoważnienie dla Rządu lo so w a ­
nia amnestii indywidualnej w cią­
gu 6 miesięcy od daty wejścia W 
życie ustawy. Przeciwko wniosko­
wi glosowali tylko socjaliści i ko* 
muniści oraz niewielka grupka d* 
putow any.h z Unii radykalno- 
jocjalistycznej. Natomi et grupY 
centrowe i prawicowe poza rady­
kałami, które zasadniczo były pr*e 
ciwne samej zasadzie ułaskaw ieni 
głosowały za Rządem dla podkre­
ślenia swego zaufania w stosunki 
do premiera i dla zaakcentow a­
nia swego uznania dla energie*' 
nego stanow iska zajętego prze* 
prem iera w listopadzie.



5tr. 3

Problem ruchów masowych
fio c ? 2 p o d staw  now oczesne- 

Socjalizmu jest oparcie sii* 
4Wmruc^ u masowym. Nie lekce- 
gy?1y sobie w cale w ielkiego wy- 

jednostki, w iem y dobrze, 
ząaczen ie  posiada to dla 

br- jeżeli k toś złoży dla do" 
Ł spraw y dań znacznie w ięk­
si od przeciętnej, jeżeli ktoś 

Poświęci ca łkow ity  tru d  swego 
J - a .  cały  swój w ysiłek, wszy- 
sk u SWe a^ o ^ o śc i, odtda cały 

arb swego entuzjazm u i za- 
c U- W iem y co znaczy w w al' 
zn nas2ci s traż  przednia, i co 
Qfczy hufiec boha*erów, rzu- 

Dri,5cych na szalę ciężar swego 
święcenia, ofiarę swego ży- 

a i osobistego szczęścia. Umie 
V ocenić te  w ielkie w a.tości, 

s a,e® y sobie z tego dokładnie 
Wę ile one w noszą do ru­

t o '  ale ani na chwilę nie traci" 
je&ł * ° czu ' 2e podstaw ą ruchu 
u  , N °  m asowość, Gw iazdy 
te- ^ b lask  tylko na tle  po- 
Sznego ruchu masowego. Wo- 

ro|OV̂ e O g ry w a ją  swą w ielką 
t  tylko na czele w ielkich sze 
b o b *  w alczących, nazw iska 
tYi^aterów nie zapadły  w nicość 
/tk o  dlatego, że stały  się sztan 

^  rami w alki w ielotysięcznych

W doLi "  P rzeciw ieństw ie zatem  
e-~Unków panujących w okre" 

Wstępnym dziejów Socjali" 
socjalizm nowoczesny od 

^ F ^ g o  początku  uprzytom nił 
olbrzym ią, zasadniczą wa- 

^L /H cbu masowego, p-zezw y- 
k ł j  złudzenia blankistow skie 

•dące ca ły  nacisk na  bohater 
oh * Wysiłki jednostek, na ru- 

y spiskow e. I u  nas, w  Pol"
y  ' ruch socjalistyczny czynił 
^ t^ y s tk o  co było w jego mocy, 
^77 Przyoblec się w  szaty  ma
^W ości, W  zaborze austriac-
jyj® olbrzym ia ro la Ignacego 
^ Ryńskiego polegała na tym  

stał się tw órcą, s ta ł się orga 
- ^ t o r e m  potężnego ruchu ma 
^ VeSo. W  zaborze rosyjskim,
te Warunkach nie sprzyjających 
list rodzału  akcji, ruch so q a- 
v  y ^ ^ y  uzyoić m usiał w ielkie 

ysLthi. zanim  w reszcie w la"^   ̂ wi 2a.nim w re s iv ie  w «*
fit dziew ięćdziesiątych n a tra - 
Wesa P°dziem ny n u rt źywioło- 
en,° .P o ru s z e n ia  mas, na złoża 
?.b azmu 1 zapału  tkw iące w 
c £ r°wym  działaniu klasy  pra- 

>Fcej. I to s ta ło  się tą  n iezw y
ruch ą sił >̂ k tó ra  pozw oliła
trw °,'Vl socjalistycznem u prze 

ac najtrudniejsze chwile, 
najba

koliozności i odnosić pow aż­
ne sukcesy7. Staliśm y zaw" 
sze na stanowisku, że każda 
nasze akcja, każda walka, k aż­
dy ount przeciw  rzeczywistości 
musi się rozlew ać szeroką falą. 
Nie daliśm y się nigdy sprow a­
dzić do roli drobnych, spisku 
jących czy frondujących grup.

I w dobie obecnej dajemy 
znów niezliczone tego dowody, 
że stanow im y ruch istotnie m a­
sowy. Nie jesteśm y garścią n ie­
zadowolonych, jesteśm y po tęż­
nym w yrazem  dążeń, porywów 
i tęskno t najszerszych mas. I 
dlatego w łaśnie nic nie jest w 
stanie zachw iać naszego ruchu, 
ani prześladow ania, ani od­
stępstw a, ani bolesne straty , 
k tó re na nas spadają. P o d sta­
wa nasza — ruch m asowy 
pozostaje nienaruszona. Ruchy 
dyk tato rsk ie  upadają au tom a­
tycznie, gdy znika dyktator. 
Spiski wygasają, gdy płonąć prze 
staje ogień, k tó re je ożyw iał i 
podsycał. Akcje, k tó re czerpią 
swe soki żyw otne z po trzeb  i 
in teresów  najszerszych mas, któ 
re są w yrazem  prądów  żyw io­
łowych, są trw a łe  i n iew zru­
szone.

W Polsce dzisiejszej mamy 
do czynienia z dwoma po tężny­
mi rucham i masowymi, z ru ­
chem  robotniczym  i ruchem  
chłopskim. Obok nich kroczy, 
szukający swych form i dróg, 
ruch pracow niczy. R uchy te 
przedstaw iają olbrzym ią siłę dy 
nam iczną i jeszcze w iększą siłę 
potencjonalną. Złym jest po lity ­
kiem. k to  nie b ierze tych p rą ­
dów pod uwagę, k to  z nimi się 
nie liczy. Nie m cżna udaw ać, 
że się tego nie widzi, że się te ­
go nie dostrzega, gdyż tak a  stru  
sia, kró tkow zroczna polityka 
musi się pomścić. Czy możli­
we jest pow odzenie gospodar­
ki państw a, jeżeli się nie zw ra­
ca uw agi na  bogate zasoby n a­
turalne, k tó re  kraj posiada? 
T ak  samo niepodobna kierow ać 
życiem politycznym  państw a na 
uboczu od w ielkich, potężnych 
sił politycznych, k tó rych  tętno, 
jest tę tnem  naszego życia.

D ośw iadczenia lat ostatnich, 
różne próby poczynione w y k a­
zały, że złudną jest nadzieja roz 
b id a  i choćby naw et osłabienia 
ruchów  masowych. W iele na to 
zużyto sił i nie osiągnięto rezul 
tatów . Nie udało się złam ać ru ­
chu socjalistycznego w Polsce, 

udało  się rozbić ruchu lu"

ruchu pracow niczego {przykła­
dem  spraw a Z. N. P.), R uchy te 
trw ają, istnieją, co w ięcej po­
tężnieją.

Z tym  faktem  trzeba się li­
czyć. Musi to  czynić każdy re ­
alny polityk. K ażda inna polity­
ka skazana jest na n ieuchron­
ną klęskę. R uchy m asow e nie

zostały zniszczone, nie zostały 
usunięte z życia polskiego. 
Śmieszne jest udaw ać, że się ich 
nie widzi. A  zatem  pozostaje 
tylko jedno. O tw orzyć tym  ru ­
chom drogę. N iech odgrywają 
w życiu publicznym  należną 
sobie rolę.

ADAM PRÓCHNIK.

N a j l e g s s z a  r a d
~*graj tam gdzie milion 2 razy padł
u, J i t a t f 's d A j s k s t i  S!»

UJarsz<au/a. Senatorska 37.

N i e l

my nie mamy nia kłopotów
W czorajszy „Czas" zamieścił 

korespondencję z Łodzi p. t. 
Ł ódzka  P. P. S. w  kłopocie. M ię­
dzy innym i naszymi „kłopotami'", 
na ogół zresztą urojonym i przez 
bu jną  im aginację p. korespon­
denta, ma się znajdować i taki 
oto „k łopo t":

.„-Trudności ujawniły «ię i w od­
niesieniu do kwestii terminu, na jaki 
nowy prezydent ma być zatwierdzo­
ny. P. Kwapiński, jako warunek przy­
jęcia mandatu (podkr. nasze) posta­
wił™ zatwierdzenie go — na lat 10, 
gdy natomiast władze nadzorcze 
...skłonne są zatwierdzić go na razie

na rok™“
Otóż p. korespondent „Czasu" 

m yli się gruntow nie. Ani 
tov/. Jan  K w apiński nie trak tu je  
m andatu, ofiarowanego m u przez 
Łódź robotniczą, jako  dziesięcio­
le tn iej koniecznie  „posady zabez­
pieczonej", ani Łódzka O rganiza­
cja P . P . S. n ie rozpatryw ała 
sprawy kandydatu r na stanowi­
ska kierownicze w sam orządzie 
pod kątem  widzenia „posad za­
bezpieczonych".

Takich  „kłopotów " m y w na- 
szvm środowisku nie mamy.

S. K.

O p o w i e ś ć
o latach młodzieńczych Chopina

Istnieje jakaś niewytłumaczona 
sprzeczność i bolesna niewspół. 
mierność między czysto muzycz­
nym oddziaływaniem sztuki Cho­
pina a literacko - plotkarskim kul­

i ł

Portret Fryderyka Chopina.

tem, jaki snuje się naokoło Chopi- 
na-człowieka.

Jednorazowa „cudowność" ge­
niusza, wyłamująca się z pod

na kulturze muzycznej swych 
współczesnych. Może dlatego, że 
mimo podziwu i zachwytu, jaki 
ogólnie wzbudzała i mimo świet­
nej prasy taiła w sobie wartości 
formalnego piękna daleko wyprze­
dzające upodobania swej epoki, 
a może dlatego, że zamkniętą zo­
stała w kształtach tak doskona. 
łych, że wyjście poza ich granice 
wydawało się i wydaje niepodo­
bieństwem.

W każdym bądź razie owa „siła ; 
fatalna", która ustrzegła sztukę 
Chopina przed zamianą na drob­
ne liczmany lichych licytacji, wy­
nosi ją jeszcze dzisiaj ponad osią­
gnięcia polskiej kultury muzycznej. 
Jakże bowiem inaczej tłumaczyć 
wyniki konkursów chopinowskich 
lub próby tych z pośród najmłod­
szych kompozytorów, którzy nie­
pomni na przestrogi Karola Szyma 
nowskiego posuwają się w swych 
dążeniach do tworzenia polskiej 
muzyki narodowej po linii naj­
mniejszego oporu, tak, — jak gdy 
by obecność Chopina w historii 
muzyki polskiej nie obowiązywała, 
nie zmuszała do wysiłków na­
prawdę rzetelnych. A przecież ni­
gdy chyba dotąd obecność ta nie 
była bardziej i silniej podkreśla-

żył Nowaczyński w usta Oskara 
Kolberga, zinakomitego zbieracza 
i etnografa, starego przyjaciela 
rodziny Chopinów.

W ten sposób zabarwiły się te 
wspomnienia kolorytem niezwyk­
le ciepłym, a pięknie stylizowana 
proza, łącząca uroki staroświec-

re sprawiają, że geniusz muzyez» 
ny nawet wówczas, gdy zamyka 
się wyłącznie w kręgu zagadnień 
z muzyką związanych obejmuje 
świat doznań i myśli w daleko 
szerszym zakresie niż jakikolwiek 
inny artysta — nietylko nie zdo­
łał Nowaczyński przedstawić

meWyjść ,  .
dziei naw er^esprzy jają*cych  ° :  dowego, nie udało się pognębić

Ś-to Jerska 34,

Wybory gminne w  Wieluńskim

Ogromne zwycięstwo
Stronnictwa Ludowego

go V^erenie pow iatu wieluńskie-
smint, aię Już wybory d? r?d
d*« .y^h. Pierwsze wyniki da-
Ua o*.1? Ustalić następująco: gmi- 
0  p lemkowice na 16 radnych: 
pj * i bezparty jn i—6, Stron- 
™. ° Ludowe— 10; gmina Cza-

W arszawa-Praga 
Zł. 70.-

Samoiotaai

A i r  F R A N C E
Informacje:

Warszawa, łcrozoltmskie 1 1

I«L 85813, 80860
l Wszystkie biura podróży.

stary na 16 radnych: O. Z. N. i 
b e z p a r t y j n i  — 6, Stronnictwo Lu­
dowe— 10; C hotym in: O. Z. N.— 
7 Stronnictwo Ludowe—9; K ieł­
czygłów: O. z. N. i bezparty jn i 
5, Stronnictwo Ludowe— 11; Ga- 
lewice na 20 radnych — O. Z. N. 
i bezpartyjni — 9, Stronnictwo 
Ludowe — U ? Radoszewice na 
20 radnych: O. Z. N .~ 5, Str. Lu- 
j o w e    15; M okrsko  na 16: bez­
party jn i -  4, Str. L u d o w e -  12; 
K onopnica  na 16: O* Z. N. 4, 
Str. Lud. — 12; Skrzynno  na 16: 
O Z. N. i bezparty jn i —  5, Str. 
Ludowe — U ? K urów  na 12: 
O 2 N. — 3, Str. Lud. — 9 ; Sta• 
rzenice na 20: O. Z. N. i bezpar-

tyjni 9’ Str- Lnd- (̂ I L A.).

^xdl/dmme
MYDEtlKO DO Z Ę B Ó W

N I E Z R Ó W N A N Y M  S t y l AKU
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Kawiarnia, w  które j C hop in  bywał stałym  gościem.

M atka i siostry Chopina.

wszelkich kryteriów racjonalistycz 
nych, duchowa samotność artysty, 
znajdującego się jakby ponad rze­
czywistością swych współczesnych, 
nimb romantyzmu nie zawsze zre­
sztą wolnego od sentymentalnej 
łezki, otaczający młodzieńczego 
Chopina — wszystko to składa się 
na niezmiernie wdzięczny temat 
licznych życiorysów.

Stu i więcej biografów opisy­
wało w sposób bardziej lub mniej 
wnikliwy, bardziej lub mniej szcze­
gółowy, krótki, w samej rzeczy 
nie obfitujący w pikantne cieka­
wostki żywot Chopina. A obok en­
tuzjastów i szczerych wielbicieli 
znaleźli się wśród nich ludzie maili, 
talenty mierne, które usiłowały 
związać swe nic nie mówiące na­
zwiska z odległą wielkością duszy, 
której ich ograniczone możliwości 
nie tyłko nie mogły zrozumieć, ale 
nawet przeczuć. I talk na długo 
przed ukazaniem się pierwszych 
muzykologicznych studiów, na dłu 
go przed wniknięciem w istotę 
muzyki Chopina uwiecznione zo­
stały błahe anegdotki z lat dzie­
cinnych, miłostki młodzieńcze i 
wreszcie dzieje owej miłości tra­
gicznej, tylekroć mylnie i niewłaści 
wie komentowanej, tylekroć wbrew 
wyraźnym intencjom Chopina bru­
talnie odsłanianej. To zaś, co 
Chopin sam ofiarował narodowi 
jako dar bezcenny, jego muzyka 
nie doczekała się godnych dzie­
dziców ł nie zaważyła decydująco

na. Audycje radiowe reprodukują 
muzykę chopinowską częściej mo­
że, niżby to było właściwe, poeci 
opiewają „Lato w Nohant“, muzy­
kolodzy analizują szczegółowo 
harmonię, melodykę, rytmikę w da 
remnym poszukiwaniu formuły 
piękna, antropolodzy zastanawiają 
się nad przynależnością „rasową" 
Chopina. Wydaje się więc ponie­
kąd naturalnym, że pisarz które­
go dotychczasowa twórczość 
działalność zdawała się kształto­
wać z dala od klimatu muzyki 
Ariela uważał chwilę obecną za 
szczególnie pomyślną dla wydania 
jeszcze jednej ksiąźlki o Chopinie.

Mamy na myśli Adolfa Nowa- 
czyńskiego „Młodość Chopina’" ) .

Tym razem nie jest to biografia, 
ani powieść biograficzna, ale 
obrazki z czasów dzieciństwa i 
warszawskiej młodości Chopina, 
luźne kartki o zapomnianych przy­
jaciołach, o Warszawie „anno da- 
zumal", o koncertach domowych i 
kawiarni „na Koziej".

Wszystkie te opowieści o pierw 
szych sukcesach Frydrysia, stan­
cji państwa Chopin, wiernej Zusce 
i corocznych wyjazdach na wieś, 
gdzie „w sielszczyźnie i swoj- 
szczyźnie ziemiańskiej rozkwitła 
dopiero moc utajona przedziwne­
go dziecka z Warszawy" — wło-

czyzny z właściw-ym Nowaczyń­
ski emu bogactwem słowa odtwa* 
rza atmosferę starej Warszawy z 
szczególną plastyką.

Mimo jednak tych niewątpli­
wych walorów literackich nie 
spełnia opowieść Nowaczyńskiego 
tych postulatów, które autor sam 
sobie postawił. Bo jeśli celem je­
go było wypełnienie luki, pozo­
stawionej przez tych wszystkich 
biografów, którzy izolowali i za­
mykali Chopina w ciasnym koli- 
sku jedynie muzyką skuzynowa- 
nych i muzyką się parających, za­
pominając do cna, że to był nie 
tylko muzykus, muzykant, kom- 
ponista, ale jednak geniusz, w ca­
łym słowa znaczeniu geniusz" — 
to trzeba zaiste wiele dobrej woli, 
by uważać, że tak szczegółowo 
opowiedziana historia nieszczęśli­
wej służącej Chopinów, Zuski — 
rzuca jakieś nowe lub niespodzia­
ne światło na postać młodzień­
czego Frydrysia. Nie udowodnił

nam tych jakoby licznych niemu- 
zycznych zainteresowań Chopina, 
ale mimowoli podkreślił, te 
wszystkie przeżycia i cały obraz 
rzeczywistości tłumaczył Chopin 
na swój własny język — na mo­
wę tonów.

I właśnie ta zdolność i niepo­
równana umiejętność przeistacza­
nia najdrobniejszych impulsów i 
wrażeń zewnętrznych na kształty 
muzycznego piękna zadecydowała 
o twórczości Chopina.

Dlatego też ani opowieści o 
przyjaciołach Amfiona, ani najbar 
dziej nawet drobiazgowe i skru­
pulatne opisy zdarzeń życiowych 
nie zdołają nas zbliżyć do głębin 
owej przedziwnej, cudownej psy­
chiki, której na imię Chopin.

To pewne, że prawdziwa biogra 
fia Chopina nie została jeszcze 
napisana. Chopin czeka jeszcze 
ciągle na swego dziejopisa, wiel­
kiego pisarza i wielkiego muzy­
ka, który wspólnym kongemal-

*) A. Nowaczyński: „Młodość Cho­
pina". Wyd. „Rój" 1939 r.

Ilustracje wzięte z tejże książki.

i

t

M ieszkanie państw a Chopinów w pobliżu kościoła św. Krzyża 
w Warszawie.

też Nowaczyński, że „geniusz nie 
może się zajmować jedynie mu­
zyką i muzykantami, ale musi, 
wyraźnie musi się przynajmniej w 
młodości wieku zajmować wszyst 
kim, poprostu wszystkim i wyra­
biać sobie wyobrażenia o wszyst­
kim".

Pomijając już niezrozumienie i 
niedocenianie owych nieograni­
czonych możliwości duchowego 
wyrazu, zawartych w muzyce, któ

nym spojrzeniem ogarnie dzieło i
jego twórcę. Dotychczasowe książ­
ki o Chopinie są wyłącznie pozy­
cją literacką. Chopin i jego mu­
zyka nie wiele z tym ma wspól­
nego.

JULIA PELCLING.

C zy ta jc ie  p r a s ę  
s o c ja l is ty c z n ą
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Polityka Stanów Zjednoczonych! Głosy z zagranicy
po stronie zachodnich demokracji, a przeciw imperiaflzmowi

Ifitierowsko-faszysłowsiiie.na
Ogromna wrzawa powstała ko­

ło słów prez. Roosevelta, rzekomo 
użytych na pouinym posiedzeniu 
wojskowej komisji senatu amery­
kańskiego. Prez. Roosevelt napięt­
nował jako „świadome kłamstwo" 
przypisywane mu twierdzenie, że 
„granice Stanów Zjedn. są nad Re 
nem".

Kilku członków parlamentu i kil 
ku wydawców pism amerykań­
skich usiłowało świadomie przekrę 
cić fakty wobec opinii amerykań­
skiej, która w swej większości 
idzie za prezydentem. Z linii za­
granicznej, wytkniętej w swych po 
przednich publicznych oświadcze­
niach, prez. Roosevelt nie odstąpił.

Co takiego zaszło, że zerwała 
się nagie T burza z powodu pouf­
nych wyjaśnień prez. Roosevelta 
w komisji wojskowej?

Poszło o sprzedaż amerykań­
skich aamolotow wojennych, za­
mówionych przez Francję 1 Anglię, 
liość zamówień angielskich — we­
dle komunikatu angielskiego mini­
ster! um lotnictwa — wzrosła do 
wysokości 650 samolotów, a zamo 
wień francuskich miała dojść do 
700 samolotów myśliwskich i boin 
bowców. Niemiecka urzędowa a- 
gencja D. N. B., komentując w ru­
bryce „Deusche Dienst", rzekome 
przemówienie prez. Roosevelta, 
twierdziła, że usiłował on wywo­
łać zamieszanie, żeby przeszkodzić 
„olbrzymiemu wrażeniu, wywarte­
mu na całym świede pokojową mo 
wą Fiihrera"; te  sprzedaż 700 sa­
molotów wojskowych na rzecz 
Franji dokonana była „pod presją 
Białego Domu" i że ta „afera" gro 
zi „olbrzymim skandalem4' w Sta­
nach Zjednoczonych.

Jeżeli Niemcy sprzedają za pie­
niądze broń Japonii 1 Chinom i 
wspomagają wojskowo Hiszpanię 
gen. Franco, to w porządku. Jeżeli 
Stany Zjednoczone sprzedają za 
pieniądze samoloty Anglii i Fran­
cji, to „olbrzymi skandal". Oś 
Berlin — Rzym właśnie po przemó 
wleniu kanclerza Hitlera szykowa­
ła się do wielkiego szantażu poli­
tycznego na Francji, mającego się 
oprzeć na chwilowej przewadze 
niemieckiego lotnictwa, a tu tym­
czasem Stany Zjednoczone stają w 
poprzek przez dostawy samolotów 
wojennych.

Prasa włoska i niemiecka wpa­
dły w wściekłość. ^Zwolennicy 
Komlnternu44 — pisała póloficjalna 
„Berliner Boersenzeitung4' — wci­
snęli się do wszystkich Instytucji 
państwowych (w Stanach Zjedn ), 
do prasy, do syndykatów, do szkół,

a niektórzy do Kościoła. Nie ule- 
; ga wątpliwości, że prez. Roosevelt 
i jego o:oczenie są niebezpieczeń­
stwem dla swego własnego kra­
ju44.

Włoskie pisma zamieściły arty­
kuły pod następującymi tytułami: 
„Żyd Roosevelt zdemaskowany" 
(Stam pa); „Wróg pokoju Nr. 1“ 
(Gazetta del Popolo); „W niewoli 
u aferzystów i międzynarodowego 
tydosiwa" (Giornale dT.alia).

Jakie znaczenie mają te wyraże­
nia, wymierzone przeciw p o /y ce  
prez. Roosevelta, o tym śv/!adczy 
jeden z najnowszych ataków, skie 
rowanych przeciw „Osservatore 
Romano", organowi Watykanu. 
Dziennik papieża—pisał w nagłó­
wku artykułu „Schwarzes Korps", 
organ S. S. — jest dziennikiem 
Żydów i zdradza chrześcijaństwo. 
„Ten dziennik (Osservatore Roma 
no) — lżył „Der btiirmer" — zdra 
dza Chrystusa, rełigię chrześcijań­
ską i interesy Kościoła katolickie­
go. Prawdopodobnie redaktorzy 
„Osservatore Romano" mają w ży­
łach krew żydowską".

Obok oszczerstw i innych kub­
łów pomyj „ideologicznych" próbo 
wala prasa niemiecka i wioska spo 
wodować dywersję polityczną. 
Twierdziła mianowicie, że prez. 
Roosevelt sabotuje politykę mona­
chijską, że chce udaremnić „poko­
jowe" porozumienie pomiędzy 
Niemcami i Francją i że pragnie 
podkopać politykę p. Chamberlai­
na. Naiwne te manewry były o- 
czywiście daremne, jak to widać z 
ostatniego oświadczenia premiera 
Chamberlaina, złożonego w Izbie 
Gmin, że „solidarność interesów, 
łącząca Francję z W. Brytanią jest 
tego rodzaju, iż wszelkie zagroże­
nie życiowych Interesów Francji, z 
którejkolwiek strony by pochodziło 
musi wywołać natychmiastową 
współpracę Wielkiej Brytanii44.

Jakie są poglądy najbliższego o- 
toczenia prez. Roosevelta na sto­
sunek Stanów Zjedn. do Europy?

Stoimy na czele demokracji na 
świecie — pisała żona Roosevelta 
w „United Teatures Syndicate". Po 
wody, dla których Francja jest za 
interesowana w kupowania samo­
lotów u nas są jasne. Jest również 
jasne, że Niemcy będą krzyczeć, iż 
Stany Zjedn. popierają Francję. 
Naturalnie miło byłoby wiedzieć, 
że nikt nie może opierać się Niem- j 
com. Nie ma żadnego powodu, te 
by jeden naród mógł korzystać z 
takiej supremacji (wyższości 1 prze 
wagi) i z  takiego panowania nad 
innymi narodami.

Lewis Johnson, zastępca amery 
kańskiego ministra wojny, oświad­
czył publicznie, że Stany Zjedn. są 
zmuszone zbroić się przeciw tym, 
którzy przemocą chcą zapewnić 
sobie panowanie nad światem.

Senator Pit.mann, przewodniczą 
cy senackiej komisji dla spraw 
zagr., złożył po rozmowie z prez. 
Rooseveltem wobec prasy oświad­
czenie, że wybuch wojny w Euro­
pie, a wskutek tego i możliwość 
rozszerzenia tej wojny na S any 
Zjedn. może być udaremniony tyl­
ko wówczas, jeżeli istnieje równo­
waga sił wojskowych tak, żeby ża­
dna z zaangażowanych stron nie 
chciała wziąć na siebie ryzyka woj 
ny.

Przeciw wciąganiu Stanów Zje­
dnoczonych w sprawy europejskie 
istnieje poważna opozycja. Powo­
duje się ona bądź względami czy­
sto krajowymi, bądź motywami 
wewnętrzno - politycznymi w zwią 
zku z przyszłymi wyborami prezy­
denckimi (w r. 1940). Jednako­
woż znaczna większość Kongresu 
podziela poglądy prez. Roosevel­
ta wobec europejskich demokracji. 
Angielscy korespondenci zgodnie 
donoszą ze Stanów Zjedn., iż pró­
by podminowania międzynarodo­
wej war.ości przyjaznego poparcia, 
udzielanego przez rząd Roosevel­
ta państwom demokratycznym, nie 
mają widoków powodzenia.

Prez. Roosevelt nie myśli na ra­
zie o zbrojnym udziale w ewentu­
alnym zatargu europejskim. Podo­
bny projekt wywołałby opozycję 
w Stanach Zjedn. Ale nie ograni­
cza się do platonicznych ostrzeżeń. 
Zapowiada pomoc w postaci mate 
riału wojennego. Zasoby surow­
cowe Stanów Zjedn. są niezmie­
rzone. Znaczenie takiego poparcia 
jest ogromne.

Wbrew wszelkim pozorom Stany 
Zjednoczone nie mogą się trzymać 
zdała od spraw europejskich i 
trwać w odosobnieniu. Gdyby trój­
kąt Berlin — Rzym — Tokio zdo­
był przewagę 1 gdyby wojskowa 
potęga Francji została nadwyrężo­
na lub osłabiona, to nletylko W. 
Brytania, lecz nawet Stany Zjedn. 
musiałyby pożegnać się z pokojem 
angielskim, a przystosować 1 pod­
porządkować się pokojowi germań 
sko - japońskiemu i dlatego należy 
przewidywać, że St. Zjedn. tym sil. 
niej będą się angażowały po stro­
nie wielkich zachodnich demokracji 
im bardziej natarczywy będzie na 
nie napór imperializmu hitlerow­
sko - faszystowskiego.

BENEDYKT ELMER.

VANDERVELDE
W zagranicznej prasie socjali

stycznej wciąż spotykamy artyku­
ły o niedawno zmarłym belgij­
skim socjaliście i działaczu Mię­
dzynarodówki, Emilu Vandcrvel* 
de. W ostatnim (12) numerze mień 
szewickiego „Soc. Wiestnika" 
tow. Dan daje na wstępie obszer­
ny artykuł o Vandervelde, utrzy

ry przebył w sowieckiej Rosji 20’ wo zauważymy, że ta gazeta „zar 
lat. Te wspomnienia zreferujemy stępuje" obecnie „Berliner Tage-
po zakończeniu.

ROOSEVELT
Ostatnie oświadczenia Roose­

velta wywołały wielkie wrażenie 
we Francji i Anglii. Zwłaszcza we 
Francji. Jak czytelnicy wiedzą 
pierwotna formuła („granica St 
Zjednoczonych znajduje się nad

many w niezmiernie serdecznym E k t o  sprostcAvana
tonie. Pisze, że w ostatnich swych i , . . , c
latach Vandervelde coraz bardziej N*e mmej jednak Francja siln.ej
chorv g’uchv samotny -  byt mŻ dotychczas* odczuła. łe  Stany cnoty, g.ucny, samotny Dyi 7|«fnoeznne coraz bardziei antia-
bardziej rewolucjonistą, był bar­
dziej lewym politykiem, niż za 
młodu. W swej ostatniej wielkiej 
pracy „Alternatywa" (1933) Van 
dervelde stwierdza umieranie sta­
rego kapitalizmu i dylemat, przed 
którym staje ludzkość: albo dykta 
torski kapitalizm państwowy albo 
demokratyczny socjalizm! Natu­
ralnie, Vandervelde stał na grun­
cie demokratycznego socjalizmu. 
Stąd ta namiętność, z którą bro­
nił w ostatnich latach sprawy hisz 
pańskiej i chińskiej. Nie cofał się 
nawet przed narażeniem swej po- 
pozycjl w szeregach własnej bel­
gijskiej partii.

Zwracamy uwagę, iż w tymże 
numerze „Wiestnika" rozpoczął 
b. ciekawe wspomnienia o bolsze-

blatt", który przestał wychodzić.
Idea podstawowa tego p. Frie­

dricha jest ta, że kultura winna 
być w ścisłej korelacji z polityką. 
Czytamy np. — „Polityka i kultu­
ra muszą wzajemnie się uzupeł­
niać i wzajemnie się warunko­
wać". A w innym miejscu: „Rzut 
oka na historię poucza, że polity­
ka i kultura zawsze wzajemnie się 
warunkowały44.

Hitlerowska „kultura" jest H- 
Zjednoczone coraz bardziej anga- uzupełnieniem i służebnicą klaso-
żują się we współpracy z blokiem wej j partyjnej polityki. Ale u

nas niektórzy faszyzujący publicy 
ści, piszący o kulturze, nazywają 
taką „kulturę" — „państwowa" 
lub „państwowo - narodową".

demokratycznym 
To uczucie, w spokojnej formie, 

wyraża t. Blum w „Populaire" w 
artykule p. t. „Wyjaśnienie, które 
potwierdza". Istotnie, pisze, pierw 
sze wiadomości o oświadczeniu 
Roosevelta wydały mi się dziwne; 
to nie był styl Roosevelta; dlatego 
też to oświadczenie podaliśmy z 
zastrzeżeniami, które może zadzi­
wiło czytelników. Ale późniejsze 
wyjaśnienie nie zmieniło tego fak. 
tu, że Roosevelt nie jest zwolenni­
kiem izolacji amerykańskiej; że
zajmuje wyraźne stanowisko w
walce, zorganizowanej przez dyk 
tatury przeciwko demokracjom 
Roosevelt wyjaśnił, że stoi na

wickich procesach niejaki Grama- f T *  P°!<° 4\  f  g o je n ie m ;
ty kopulo, grecki dziennikarz, któ- że ^ c e  wynvać świat spod parny

’ • wanta brutalnej siły. Roosevelt
stwierdza, że stoi na gruncie poii- 
tyki, broniącej niepodległości (po 
litycznej, gospodarczej i socjalnej! 
wszystkich narodów. Z tego po­
winni sobie zdawać sprawę w 
Niemczech i Włoszech.

Podobne głosy znajdujemy w 
szeregu pism francuskich, np. we 
„Figaro".

KULTURA A POLITYKA
Hitlerowska „kultura" jest kul 

turą przedewszystkim polityczną 
i partyjną. To widać już z poli­
tycznego podejścia do problemów 
pedagogicznych (patrz prace Krie 
ka). „Kultura44 hitlerowska jest 
pomocniczym środkiem dla ż a r  
łocznej polityki zewnętrznej. O 
tym obszernie pisze w art. wstęp­
nym „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung" o. Hans Friedrich. Nawiaso-

M  ortrcrrnq powtłowofllo rń ń  
oyck chorób, odblorafo ap e ty t 
fw artq  t ła  p aam k m q  m aterii 
N a lały  dbać o  norm alno łun. 
!c |onow anle tolqdlta I k lttek  
p r ia t  regularne w yprółnlanla

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Om  lAUEltA

iloeufq ilq  p r ty  o b i l r u k e H
norrnum trawienie, etytxexa ta*

Sednie I bezboletnłe. prieciw- 
zialajq tworzeniu lip tłuszczu, 

wydalała s u b s te n e ja  gnilne, 
nie wywołuje przyzwyczajenia. 
Stosowana sa rów niet skuleet, 
a le w cierpieniach w ql.-ehy , 
n e re k  « p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
tila iow ol, reum atyzm ie, ertre- 
tyłm ia, hem oroidach I aty lo iet

ZIOtA I  GOR HARCU
D ra  Ł A U E R A

„KLUCZE BERLINA"
W „Prawdzie" znajdujemy zaj­

mującą recenzję teatralną, napisa 
ną przez dość znanego pisarza 
sowieckiego W irtę o nowej sztuce 
teatralnej „Klucze Berlina", napi­
sanej przez Finna i Gusa. Grana 
jest w Leningradzie. Sztuka to bar 
dzo charakterystyczna dla obec­
nych nastrojów sowieckich. Te* 
mat wzięty został z dawnych cza­
sów, gdy podczas wojny „siedmio 
letniej" wojska rosyjskie wkroczy 
ły do Berlina. Były to czasy Fry­
deryka 11-go.

Łatwo więc zrozumieć aktuil* 
ność tej sztuki. Podobno ostatnie 
słowa sztuki — że wojska rosyj­
skie przebyły drogę od Moskwy, 
lecz drogi od Berlina do Moskwy 
nie przebędzie nikt — wywołują 
burzę oklasków na widowni. Re­
cenzent Wirta ma różne zastrze­
żenia co do wykonania sztuki 
(żołnierze Fryderyka są przedsta­
wieni ze strony komicznej), ale u- 
znaje, że sztuka ma wielkie walo­
ry — przecie przedstawia stawną 
przeszłość rosyjskiego wojska. 
Recenzent bardzo chwali dwuch 
wykonawców roli Fryderyka II. 
Dobrze grali także liczni w sztuce 
szpiedzy i zdrajcy. Też moment 
aktualny.

Sztuka i jej cele są bardzo zna­
mienne dla ZSSR. i jego sytuacji.

K .  CZ.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenumeratę naszego wydawnictwa zamawiać można w dowol­

nym dniu. Opłata miesięczna z doręczeniem do domu w Warsza­
wie lub przesyłką przez pocztę w ynosi zf. 2.50

Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­
wanie czytelnych i dokładnych adresów dla uniknięcia opóżnien 
w ekspedycji.

Administracja

Tydzień angielski
Milczący maź. — Nieszczęsny w im erion.—Wysiłki 
zbro.enlowe Angill.-Efektowne, ale nieszczere

Nawał materiału, związanego z 
polityką zagraniczną Anglii, utru­
dnił nam ostatnio omówienie spraw 
wewnętrznych i bardzo interesują­
cych zmian w łonie Rządu angiel­
skiego. A zmiany te zasługują na 
uwagę.

Najważniejsza zmiana zaszła na 
stanowisku ministra obrony naro­
dowej. Objął je, po Sir Thomas 
Inskipie admirał lord Chatfield. 
Znany on jest i popularny w An­
glii pod przydomkiem Milczącego 
Męża. Wrodzona malomówność 
nie przeszkadza jednak admirało­
wi w wygłaszaniu od czasu do cza­
su krótkich, jędrnych wypowiedzi 
politycznych. Ostatnią z nich, za­
cytowaną obecnie przez prasę an­
gielską, były słowa:

„Gdyby flota wojenna Wielkiej 
Brytanii interweniowała, wojna 
włosko - abisyńska trwałaby tylko 
parę miesięcy".

W oczach szerokiego ogółu jest 
admirał Chatfield uosobieniem czło 
wieka energicznego, znakomitego 
fachowca; brał on udział w słyn­
nej bitwie morskiej jutlandzkiej, 
kiedy to zdecydowały się losy pa­
nowania niemieckiego na Morzu 
Północnym. W bitwie tej oddał 
lord Chatfield ogromne usługi.

Trzeba jednak od razu dodać, 
że lord Chatfield należy do ludzi, 
darzących zaufaniem... słowa kan­
clerza Hitlera, trudno więc przewi| 
izieć dokładnie rolę, jaką przyj-j

dzie mu odegrać w rządzie brytyj­
skim. y

Drugą niezwykle interesującą 
zmianą jest odejście lorda Winter- 
tona. Jest to ten sam konserwaty­
sta, który — jak tc komentowała 
nawet prasa konserwatywna — 
„popełnił nietakt" i oznajmił, że 
Sowiety nie chciały pomóc Cze­
chom w krytycznej sytuacji roku 
ubiegłego. Lord Winterton nietyl- 
ko następnie dwukrotnie przepro­
sił ambasadora Z. S. S. R. Maj- 
skiego, ale w dodatku obecnie u- 
stąpił z zajmowanego stanowiska. 
Tak przynajmniej komentuje jego 
ustąpienie bardzo powściągliwy w 
ocenach „Manchester Guardian", 
który pisze, że innej przyczyny tej 
dymisji nie podobna się dopatrzyć.
■ Gdybyśmy przyjęli to wyjaśnie­
nie za słuszne, musielibyśmy wi­
dzieć w odejściu lorda Wintertona 
zapowiedź jakiejś — może jeszcze 
dość dalekiej — zmiany stosun­
ków angielsko - sowieckich. Tym­
czasem jednak prasa angielska nic 
podobnego narazie nie sygnalizu­
je. Odwrotnie, szereg najpoważ­
niejszych publicystów i polityków 
podkreśla, że rząd Chamberlaina 
czyni co może, aby Sowiety z Eu­
ropy wypchnąć. Vernon Bartlett 
pisze:

„Wyjąwszy spotkanie towarzy­
skie, ambasador sowiecki widział, 
się w ciągu trzech i pół miesięcy i 
tylko jeden raz z lordem Hali- 
faxem". |

Uważając ten stan rzeczy za 
szkodliwy, publicysta konkluduje:

„Bez względu na to co sądzimy
0 skutkach czystek wojskowych, 
nie ulega wątpliwości, że moblliza 
cja armii na zachodniej granicy 
Związku Sowieckiego unierucho­
mi bardzo wiele dywizyj niemiec­
kich".

Czołowy zaś publicysta liberal­
nego „News Chronicle", A. J. 
Cummings pyta:

„Co nam z tego, że wydamy pól 
tora, czy nawet dwa miliardy fun­
tów na „zabezpieczenie" Wielkiej 
Brytanii, jeżeli równocześnie lek­
ceważymy mocarstwo, które jest 
naszym potencjalnym przyjacielem
1 sprzymierzeńcem i może prze­
chylić szalę w razie konfliktu eu­
ropejskiego?"

•  •*
Wysiłki zbrojeniowe Anglii nie 

ustają ani na chwilę. W arto przyj­
rzeć się bliżej ogłoszonemu ostat­
nio planowi obrony narodowej. 
Przede wszystkim uderza nas, że 
w odróżnieniu od wszystkich in­
nych wielkich państw europejskich 
Anglia nie wprowadza przymusu 
służby wojskowej. Zwolennicy o- 
berwiązkowej służby wojskowej 
twierdzą, że nie można liczyć na 
samych tylko ochotników, którzy 
będą zgłaszali się tłumnie dopiero 
wtedy, gdy kraj zostanie zagrożo­
ny bezpośrednio, podczas gdy dzi­
siejsza technika wymaga przygo­
towania się zawczasu. Zwolennicy 
służby ochotniczej odpowiadają, 
że obywatele Anglii, wolni demo­
kraci, chcą już dzisiaj służyć i bę­
dą się zgłaszali do wojska w licz­
bie dostatecznej.

Ogólne zarysy planu 3łużby wy­
glądają następująco* Połowa lu­

dności męskiej w wieku od 18 do 
64 lat (w tej połowie około trzech 
milionów będzie miało ponad 45 
lat) nie będzie przyjmowana do 
służby nawet ochotniczej, gdyż lu 
dzie ci będą potrzebni do zape­
wnienia normalnego biegu przemy 
słu w czasie wojny. Dokładne wy­
szczególnienie zawodów, niezbęd­
nych podczas wojny, ukazało się 
już w specjalnym „Wyjaśnieniu", 
wydrukowanym w nakładzie dzie­
sięciu milionów egz. Druga poło­
wa ludności męskiej, licząca 6 do 
7 milionów ludzi (w tym cztery 
piąte między 18 i 45 rokiem ży-

FAKIB HITLEROW SKI
C„Newe Chronicie")

cia) ma być podstawą, zbiorni­
kiem, z którego czerpać będzie o- 
chotników armia. Instrukcja prze­
widuje dokładnie, ilu jakiego ro­
dzaju robotników potrzeba, jak 
wielkie mają być rezerwy obrony 
przeciwlotniczej itp.

Znany, poważny tygodnik „Eco­
nomist", jakkolwiek w zasadzie 
wypowiada się również za dobro­
wolnością służby wojskowej, prze 
cież nie tai troski. Pismo powiada, 
że

„w chwili obecnej manty wszyst 
kiego razem mniej niż 450.000 lu­
dzi do dyspozycji. W roku 1914 
mieliśmy ponad 650.000. Czy w 
świetle ostatnich wydarzeń euro­
pejskich możemy pozwolić sobie 
na to, aby dopomagać Francji tyl­
ko „symboliczną armią?"

„Economist" kończy wyraże­
niem nadziei, że patriotyczny in­
stynkt demokratycznych obywateli 
nie zawiedzie Anglii i tym razem, 
że więc wszyscy, którzy odbyć 
służbę powinni, sami wstąpią do 
wojska.

aa•
Bardzo Interesujące 1 o ile się

nie mylimy bezprzykładne było o- 
świadczenie, które imieniem Rzą­
du złożył w Izbie Gmin minister 
skarbu John Simon.

Oświadczył on mianowicie, że 
państwo będzie pokrywało szko­
dy, jakie obywatele angielscy po­
niosą w razie wybuchu wojny. 
Skarb państwa będzie pokrywał 
straty spowodowane przez bom­
bardowanie nieprzyjacielskie!

Wdowy i sieroty po zabitych w 
razie bombardowania lotniczego 
„cywilach" dostaną takie samo od 
szkodowanie 1 emeryturę, jak wdo 
wy i sieroty po żołnierzach, pole­

głych na froncie. Inwalidzi cywilni 
dostaną taką samą rentę inwalidz­
ką, jak inwalidzi wojskowit Za 
zniszczenie domów, spowodowane 
przez niemieckie bomby lotnicze, 
angielskie kasy skarbowe będą wy 
piacały odszkodowanie właścicie­
lom 1

Przyznajemy, że plan ten wzbu­
dza w nas pewną dozę nieufności. 
Skąd pieniądze na to? Anglia jest 
ogromnie bogata, to prawda, 
Rząd angielski liczy na to, śe w 
razie wojny odbije sobie tc szko­
dy później na pokonanym przeci­
wniku, to również prawda, ale 
przecież w grę będą wchodziły fan 
tastyczne sumy. Jesteśmy raczej 
skłonni dopatrywać się w tym pró 
by zdobycia popularności, niż rze­
telnych zamiarów. Przecież dopie- 
co niedawno wałkowana była spra 
wa odszkodowania dla właścicieli 
angielskich statków handlowych’, 
które najspokojniej wiozły żyw­
ność dla Hiszpanii 1 zostały napa­
dnięte i zatopione przez samoloty 
powstańców hiszpańskich. Rząd 
angielski nie tylko sam nie zapro­
ponował odszkodowania za to, że 
nie udzielił dostatecznej obrony 
swoim statkom handlowym (do 
czego jest obowiązany), ale nawet 
nie usiłował zmusić piratów do wy 
piaty należnych sum. Trudno więc 
wierzyć w szczerą chęć wzięciż 
na siebie takiego trudu, w dodat­
ku w okresie ewentualnej wojny-

Stale uciekanie Rządu angiel­
skiego przed radykalnymi posunif 
ciami doraźnymi i szukanie wyj' 
ścia na drodze kosztowniejszej, *1® 
pozwalającej na uniknięcie nar 
tychmiastowej decyzji, wzbudz* 
głęboką nieufność.

WIKTOR GROSZ.



-  Słr. 5

W faszystowskiej Barcelonie
Wy g ł o d n ia ł e  k o b ie t y

W°ŁAJĄ, CHLEBA, DAJCIE 
NAM CHLEBA!

pdy faszyści wkroczyli do Bar- 
®0ny. usłużna prasa faszystów. 

n-a roztkliwiała się nad rozdaw- 
nrt .Cm żywn°ści przez specjalne 
f owiały kobiece. Pewnie tam coś 
^zdawali przy zajęciu miasta, by 

P°kazać jacy oni dobrzy, ci fa-

bród°' * ^  wszys,kiee 0 ma^  w
. •” !* minęło zaledwie kilka dni 

oto co donosi korespondent kon 
erwatywnego pisma londyńskie, 

jj? ..Daily Telepragh and Mor- 
lnR Post‘‘ 2 Barcelony:

Setkj wygłodniałych kobiet, z 
^ orych wiele nosiło na rękach 
s;!,eci> usiłowały przedostać się 

3 ośrodka rozdawnictwa żyw 
nspi w Barcelonie. Policja je 

. t c h n ę ł a  przy pomocy gwardii 
^ ' 'n e j  i wojska.

kini, w którym byli też męź- 
yzni i dzieci, czekał spokojnie 

rze* kilka godzin na wydanie

Obyczaje
w Bolechowie

^notvu m usim y apelować  —  w
°kólnika p. gen. Sławoja-

lę^^ kow skiepo  —  do władz wyż-
ycfl> by zechciały „w płynąć“  na

,ef y nniki odnośne“  w  Bolecho­
wie.

Wyhłatn< w  tym  Bolechowie, *n 
° ry samorządowe. Zgłoszono 

{je **e  listy. O trzym aliśm y teraz 
^  Peszę ^  gkargą, że i p . prze-
60  5 ^  G łównej K om isji K'y-rczej { p p  funkcjonariusze 

poświęcają swój cenny 
-W Y W IE R A N IU  NACISKU

•cyŁorcótr, k tórzy  podpisali

te^o /ar* ty. by ci p  pisy gwo*t>

&.^ jw id o e sn ie j, n iezbyt sławne 
„w yborów  Badeniego“ 

Tpooliły się aż w  Bolechowie po 
Pokolenia, chociaż Bole- 

ir?*?. o** zaznał daw niej bez po- 
w?v/»nrńiif „Badeniou>

chleba. Lecz ci, co byli na czele
kolejki, bylj wpuszczani w poje­
dynkę i w długich odstępach. 
Tłum począł szemrać, kolejka roz 
luźniła się i kobiety skupiły się 
przy wejściu. W tym kraty że­
lazne zamknęły dostęp do skład­
nicy. Kobiety z wściekłością rzu­
ciły się na te kraty I wołały: Chle­
ba, chleba, dajcie nam chleba! Po 
licja próbowała usunąć je, ate to 
się jej nie udało. Wywiązała się 
walka, podczas której kilka ko­
biet zemdlało. Niektóre, płacząc 
odeszły, ale większość została i 
parła ku wejściu. Dopiero przy­
bycie wojska wyratowało policję 
z opresji. Wojsko zachowało się 
brutalnie i okładało wiele kobiet 
karabinem. Na drzwiach skład­
nicy ukazała się kartka z napi*

sem: „Cały zapas wyczerpany 
dzisiaj. Próbujcie jutro".

Korespondent angielski dodaje, 
że zajścta powyższe świadczą, ja- 
kie trudności mają faszyści z apro 
wizacją kraju.

ZACZYNAJĄ SIĘ AKTY 
ZEMSTY 

Władze faszystowskie zareszto- 
wały sędziego Poares, który są­
dził generała - zdrajcę Godeda i 
skazał go na śmierć, tuż po wy­
buchu rokoszu w r. 1936. Faszy­
ści oskarżają Poaresa o procedu­
rę „nielegalną". Rokosz był wido­
cznie rzeczą legalną...

Zaaresztowano też liberalnego 
posła katalońskiego Barrobiero, 
pod zarzutem, że jako adwokat 
bronił członków 
Federacji.

Przegląd prasy
WYBORY W GDYNI.

„Kurier Polski" zamieszcza ko­
respondencję z Gdyni, omawiają­
cą odbyte w niedzielę wybory. — 
Pismo stwierdza, że w akcji wy­
borczej stosowano bardzo niewy­
bredne „metody". Oczywiście, do­
tyczy to w pierwszym rzędzie 
Stronnictw a Narodowego; pisali­
śmy o tym wczoraj. „Kurier Pol­
ski" stw ierdza:

„O. Z. N, ze swej strony robi) 
wszystko, żeby klęska w Gdyni 
nie była zbyt wielką. Nie udało 
się jednak tego uniknąć".

W SEJMIE.
W innym artykule „Kurier Pol­

ski" opisuje przebieg dyskusji w 
budżetowej komisji sejmowej nad 

anarchistycznej I budżetem ministerium skarbu.
I Wbrew przewidywaniom prze-

Referat generalny budżetu
w Komisji sejmowej

Po zakończeniu obrad komisyjnych , namiimo po stronie państw totalnych
nad poszczególnymi częściami hudzctn 
zabrał w środę gło* sprawozdawca ge­
neralny pos. Sowiński.

Mówca podniósł na wstępie, jak na­
prężenie polityczne w Enropie działa 
lumujęco na wzrost koniunktury. Na 
wielkę skalę realizuję zbrojenia Anglia
i Francja. Dotychczasowa przewaga dy-

eJ
* * jscy

9 S S 8 ig g r a I
^ W O L A N O W I  j j

t i i

w yborów  „Badeniow-
_  -  Niechże Min. Spraw We-

Żyznych przerw ie ową nie przy  
nikom u chluby nić trady- 

' sąsiedzką,
AB.

Temat to stary, * jednak świeży, 
2e na ulicy wciąż pieniądz leży, 
Proszę pow iedzieć ulica k tó ra?  
Tam gdzie W OLANOW A jest 

Kolektura

h £ Ł Y  FELIETON
Epokowy wynalazek

rz£ > kaid* » wynalazku główną \ryce chodzi o udaremnienie napa- 
*>yko 1CSt zasada> udoskonalenia ' 'lnw nn inkasentów. Bo proszę
DziSl. Ul<ł przeważnie już inni 
clektrvS*y gramofon poruszany 
do _■ n°^ci<j tak jest podobny 
jak p u ? /* * 80 f ° no8 rafu Edisona, 
mniej u, do nosa’ a może jes2Cze
depo  ynulazcą prochu strzelni- 
Widok ' T i.Ch Szwarc zemdlałby na 
lerii i j* isieis*ej najcięższej arty- 
x»yr,  karabinu maszynowego
*inu tCc Qi?,Ce80 d0 łysi<ł ca kul naich n . yynalazca parasola w s wo 
inn a^ m‘elszych marzeniach nie 
0de ° r°łi> jaką jego wynalazek 
dzies a w Europie w czwartym 
zQś / * * «  lat XX  wieku, pierwszy 
noic ii(*rco parlamentaryzmu z pew

Przewraca się w grobie na 
i kQ niektórych dzisiejszych udo-
ziad ° . y r k  parlamentów oraz ża­
ry^ ai<*cych w nich „wańków.

SQn ’tów"ty  t,my rym ostatnim wypadku ma-
sk0 czynienia ze szczęśliwym  
przlaj Zeniem dwuch wynalazków: 
pui sławicielstwa ludowego z  po- 
d j r n ą  rosyjską zabawką dla 
pigec‘- Zbyteczna dodawać, że ani 
nier^ z y  prymitywny parlament 
u . byt podobny do dzisiejszego 
^ °skonaIone^o, ani pierwsza za. 
n - Wlca „wańka-wstańka“ w niczym 
. f  przypomina dzisiejszych „wań 

w-wstańków".
Grunt — powtarzam  — jest jed- 

nak zasada.
Dziś mamy do zanotowania no- 

Wynalazek który — z biegiem 
f°su  udoskonalony — może stać 

? P epokowym i dokonać przewro- 
” w św iecie.

Ameryce, n> kraju wynalaz- 
ow ukazały się w sprzedaży tecz- 

z Patentowanymi zamkami. W 
Zaniku tym znajduje się ukryty me 
ybanizm, który ryczy jak syrena 
Qbryczna, gdy ktoś niepowołany 

? e Znający mechanizmu, próbuje 
eczkę otworzyć.

Eatwo się domyśleć, te  w Ame-

dów na inkasentów. Bo proszę 
sobie wyobrazić sytuację bandyty 
uciekającego ze zrabowaną teczką, 
która ryczy i alarmuje przechod­
niów i policję.

A teraz niewątpliwie nastąpią 
udoskonalenia. Od teczki inkasen­
ta do teki ministra tylko jeden 
kroi.

Wyobraźmy sobie, te  tv króle­
stwie Serdanii lub w republice Mi- 
noderii wybuchło przesilenie rzą­
dowe.

Król Serdanii lub prezydent Mi- 
noderil powierza generałowi Ikso­
wi lub metropolicie Ygrekowi — 
dziś przeważnie wojskowi lub du 
chowni stoją na czele rządów —  
utworzenie gabinetu.

Zaczyna się procesja kandyda­
tów do tek.

— Proponuję panu tekę sprawie 
dliwości — powiada szef rządu do 
kandydata na ministra —  zgadza
się pan?

—  Zgadzam słę — odpowiada 
zażenowany kandydat.

— Więc proszę przyjąć tekę.
Kandydat na ministra zaledwie

dotknął się teki, a ta podnosi ryk, 
jak gdyby jQ te  świńskiej lub kro­
kodylej skóry obdzierali.

Teka znaczy się dostała się 
w niepowołane ręce.

Po długich poszukiwaniach znaj 
dzie się wreszcie kandydat, w któ­
rego ręku teka zachowa się z  ca­
łym spokojem i ten otrzyma nomi­
nację.

Epokowy wynalazek!
Rządy będą się składać Z ludzi 

wyłącznie powołanych, a każdy 
minister będzie właściwym człowie­
kiem na właściwym miejsca.

Wszystko to będziemy zawdzię­
czali udoskonalonym tekom z alar­
mującym zamkiem.

jeden tylko warunek musi być 
przestrzegany: ażeby zamek się
nie popsuł. ULTIMUS.

zostaje coraz bardziej opanowana przez 
ekspansję gospodarczą państw demokra­
tycznych. Rzesza niemiecka coraz wię­
kszy nacisk kładzie na rozwój swego 
eksportu, ale i Anglia wykazuje wielkie 
zainteresowanie rynkami zbytu. Wzma 
gaję się na wysiłki Włoch na polu ak­
tywności gospodarczej. Powstaje coraz 
wyraćniej linia podziału między dwoma 
zbrojnymi obozami.

Ten stan rzeczy wywarł wpływ deey- 
dujący na przebieg koniunktury roku 
1938, oczywiście także w Polsce.

W Polsce uiepewnoóó koniunktury 
odbiła słę przede wszystkim na cenach, 
zwłaszcza w rolnictwie. Straty na pre- 
dnkcji zbożowej w porównaniu a ro­
kiem 1937 kola oficjalne obliczają M 
100 mfin. zł. Spadek cen w Polsce jest 
jednak znacznie mniejszy, niż w innych 
krajach.

Na rynku pieniężne • kapitałowym rok 
1938 był okresem poważnej próby iy. 
eiowej. Nasz aparat finansowy mnsiał 
przetrzymać dwa uderzenia: run z mar­
ca i run z września; awłaszeaa ten osta­
tni był bardzo silny. Jeżeli panika zo­
stała stosunkowo rychło opanowana, to 
zawdzięczamy to polityce naszych ban­
ków, która uniemożliwia gromadzenie 
poważnych rezerw płynności.

Co do widoków na najbliższą przy­
szłość, to sprawozdawca generalny przy­
puszcza, że marsa w górę rozpocznie się 
ponownie, choć w zwolnionym tempie.

Mówca przywiązuje dużą wagę de 
akcji e popraw*- cen zboża. Od tego za­
leży zdolność konsumcyjua wal.

Po referacie generalnym zabrał głos 
p. wicepremier i  min. Skarbu inż. 
Kwiatkowski.

P rzem 'w ion ie w iceprem iera  
K wiatkowskiego

(W STRESZCZENIU)

Koniunktura i dekoniunktura 
zmieniają się, jak w kalejdosko­
pie. Zawodzą wszelkie plany, nie­
zależnie od tego czy wypracowane 
przez ustroje demokra.yczne czy 
toralistyczne. Należy wobec tego 
postępować trzeźwo I bez skoków 
w niepewne, nie trzymając się te­
orii, lecz pos ępując wedle metod, 
które dają zawsze pozytywne re­
zultaty, niezależnie od ustroju. Me 
todaml tymi są przede wszystkim 
równowaga budżetu, popieranie 
produkcji j utrzymanie właściwe­
go stusunku produkcji do kon- 
sumcjL

Na tle ogólnej sytuacji wydaje 
się, że r. 1939 będzie szczególnie 
trudny dla Skarbu Państwa, choć 
może nieco łatwiejszy dla społe­
czeństwa. W tej sytuacji szczegół 
nie należy unikać licytacji haseł. 
W sprawie inwestycji Rząd do­
tychczas wykonał program na 100 
proc. j ma nadzieję i dalej go wy­
konywać. Należy jednak przypom 
nieć, że wzrasta zad’uzenie i że 
koszt obsługi d ugów dojdzie po 
latach do miliarda złotych i może 
wówczas być wyższy, niż wydatki 
na wojsko.

Jeżeli chodzi o sytuację praco­
wników państwowych, to Istotnie 
uposażenie jest tuiogół małe, je­
dnakże za ostatnie trzy lata ogól­
ne dochody Skarbu wzrosły o 150

milj. zł , a wzmożone wydatki na
pracowników wyniosły 190 milj. 
Cyfra ogólna wydatków na praco­
wników jest za wysoka i nie po- 
zosiaje w żadnej proporcji do do­
chodu społecznego. Jedynym wyj­
ściem jest zmniejszenie rozpięto­
ści między uposażeniami bez zmia 
ny globalnej sumy. Da się to osiąg 
nąć przez zmniejszenie wyższych
uposażeń.

W związku z wnioskami posel­
skimi i tezami OZN. co do wskrze 
szenia akcji oddłużeniowej dla roi 
nictwa wicepremier przypomina, 
te  wypowiedział się w sposób zu­
pełnie stanowczy przeciwko tym 
projektom, z drugiej zaś strony 
Rząd poczynił szereg pociągnięć 
konkretnych celem udzielenia po­
mocy rolnictwu.

bieg obrad był spokojny. O. Z. N. 
nie atakował p. ministra Kwiat, 
kowskiego:

„Nic z zapowiadanej burzy, nic 
z  pogróżek, nic z niezadowolenia, 
którem do ostatniej chwili potrzą 
■ano w  kuluarach. Lekkie ozono 
we powietrze, mające w sobie coś 
z ujmującego zapachu mydełka 
fabrykacji pani dr. Julii Świtals- 
klej, unosiło się przez cały czas 
na sali obrad.

Dyskusja, poza bardzo nielicz­
nymi wyjątkami, stała na mier­
nym, a nawet na całkiem niskim 
poziomie".

HUMOR W „TRZECIEJ" 
RZESZY.

Minister propagandy „Trzeciej" 
Rzeszy p. Goebbels usunął z Izby 
kultury pięciu „konferensierów" 
kabaretowych, co jest równozna­
czne z zakazem występowania na 
obszarze całych Niemiec, a więc 
właściwie jest skazaniem na 
śmierć głodową. Sam p. Gobbels 
zamieścił w „Volkischer Beobach 
ter" artykuł uzasadniający to wy 
kluczenie, spowodowane jak pi­
sze, publicznym usiłowaniem 
przez artystów ośmieszenia insty­
tucji, partii i państwa.

„Dziennik Bydgoski" streszcza 
ten artykuł, po czym pisze od sie­
bie:

„Piszący te słowa był w Berli­
nie w roku ubiegłym i został po­
częstowany przez pokornych oby­
wateli Trzeciego Reichu takimi 
dowcipami, że ich w żadnym wy­
padku na piśmie powtórzyć nie 
może. Wiedzieli oni, że za ich pu­
szczenie w  obieg grozi co naj­
mniej obóz koncentracyjny, ale 
mówili I z jakim szelmowskim za 
dowoleniem! Im bowiem więcej 
się ludzi uciska, im się bardziej 
ponure miny urzędowe narzuca, 
tym bardziej będą się oni odprę­
żać właśnie w  tym  politycznym

Praca
dr. Ludwika Ralchmana

Dn. ! lutego dr. L. Rajchman 
opuścił stanowisko Dyrektora Sek 
cji Higieny w Sekretariacie Ligi 
Narodów. Mianowany w 1921 r 
gdy działalność Ligi w sprawach 
zdrowia istniała jedynie na papie, 
rze, pożegnał się z Sekretariatem, 
gdy prace w tej dziedzinie nabra­
ły wielkiego rozgłosu.

Przez 17 lat dr. Rajchman orga­
nizował z ramienia Ligi międzyna­
rodową służbę zdrowia. Między­
narodowa praca zarówno w tej, 
jak i w innych dziedzinach polega 
na zorganizowaniu, na skoordy­
nowaniu wysiłków poszczególnych 
państw dla dobra i wygody wszyst 
kich zainteresowanych.

Zilustrujmy to na przykładzie: 
w Singapurze powstała staraniem 
Ligi informacyjna stacja epide­
miologiczna, obsługują,:a całe wy 
brzeże Azji i część wybrzeża Afry 
ki, czyli cały szereg krajów. Poz 
tym stacja ta obsługuje wszystkie 
statki kursujące w tej części świa 
ta. Informacje dostarczane są 
przez poszczególne kraje, przepi­
sy są wydawane przez władze lo­
kalne, a rola międzynarodowej 
stacji polega z jednej strony n.. 
skupianiu tego materiału informa­
cyjnego, a z drugiej na komuniko­
waniu go wszystkim zaintereso­
wanym. W ten sposób każdy sta­
tek, z góry poinformowany jest 
przez radio o istnieniu niebezpie­
czeństwa epidemii w takich i ta­
kich portach, a każdy port o stat­
ku, na pokładzie którego zostały 
skonstatowane wypadki choroby 
epidemicznej.

Inny przykład: każdy kraj pra­
cuje nad ulepszeniem swej służby 
zdrowia, a międzynarodowa orga­
nizacja pracuje nad udostępnię- 
niem dla wszystkich osiągnięć, u- 
zyskanych w poszczególnych kra­
jach. W ten sposób doświadcze­
nie jednych staje się dobrem wszyst 
kich.

Każdy kraj produkuje leki, wy­
daje przepisy, prowadzi statysty­
ki, a międzynarodowa organizacja 
wpływa na ujednost jnienie wszyst 
kich tych wys:łków aby praca jed­
nego kraju w razie potrzeby mo­
gła służyć i innym.

Cały szereg środków leczni­
czych istnieje w ograniczonej za­

ledwie ilości. Międzynarodowa 
organizacja dba o stworzenie do­
statecznych na wypadek nagłej po 
trzeby zapasów tych środków i o 
zorganizowanie kii dystrybucji w 
normalnych warunkach.

We wszystkich kulturalnych o- 
środkach uczeni pracują nad wy­
nalezieniem sposobów walki z 
chorobami, dziesiątkującymi ludz­
kość. Międzynarodowa praca w 
tej dziedzinie polega n>a zorgani­
zowaniu tych poszukiwań w celu 
zapobieżenia powtarzania zb ęd ­
nych doświadczeń, przerobionyJi 
już gdzieindziej, oraz na skupia­
niu wszelkich uzyskanych wyni­
ków w specjalnie wyznaczonych 
ośrodkach.

Poza taką typowo międzynaro­
dową pracą koordynacyjną, ogar- 
niającą bardzo liczne dziedziny, 
Organizacja Higieny Ligi Narodów 
wielokrotnie bywała wzywana do 
współpracy z władzami danego 
kraju ,w celu racjonalnego zorga­
nizowania narodowej służby zdro­
wia (opracowanie planu, „wypo­
życzenie" rzeczoznawców, itd. itd.). 
W wypadku Chin, które zwróciły 
się do Ligi o tak pomoc, praca ta, 
rozwijając się, przybrała formy 
znacznie szerszej technicznej 
współpracy Ligi w uporządkowa­
niu niemal całości żyda chińskie­
go.

W całej tej akcji dr. L. Rajch- 
man bezsprzecznie był jedrtym z 
głównych inicjatorów i organiza­
torów. Odszedł z Ligi Polak wiel. 
kiej pracy i wielkich zdolności.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii

Bronisław* Szymański zł. 5
Zamiast prezemu dla odjeżdża­

jącego kolegi do Argentyny — 
składają koleżanki i koledzy zł. 10 

J. Peretja kowicz zł. 3
Zamiast kwiatów na trumnę 

:ow. Romana BrSeckera zł. 10 
W dniu urodzin siostry — skła­

da Ida Genachow z Pińska zł. 5 
Na Robotnicze Towarzystwo 

Przyj. Dzieci 
A. Metelski ze Zgierza zł. 5

Na Samorządowy Fundusz 
Wyborczy 

A. Metelski ze Zgierza zł. 5

„witzu* i to nie tym ocenzurow* 
nym, intelektualnym konferansje­
ra kabaretowego tylko w gru­
bym, ulicznym żarcie, pełnym nie 
nawiśd dla reżimu i dla tycb — 
którzy na nim pasożytują. So-

)pLę£nepieczifi

u
wiety są tego jeszcze lepszym  
przykładem.
Artykuł Goebbelsa jest znamien­
ny. To nawet nie jest polowania 
na wróble z armatą, to Jest ra­
czej wystrzał z najcięższej Berty, 
popełniony bez najmniejszego po­
czucia humoru. Wystrzał, który 
może tylko przekonać o jednym, 
że władcy „Trzeciej" Rzeszy nie 
muszą czuć się pewnie w siodle, 
jeśU tak bardzo boją się dowci­
pu i że najbardziej czuły stal sią 
pewnie sam Goebbels, o którego 
niełasce tak wiele się obecnie mć 
wi, wiążąc nazwisko z aferą mi­
łosną z piękną Lidią Baarową",

„ROOSEVELT I EUROPA".
Pod takim tytułem „Polonia" ©• 

mawia znaczenie mowy prezyde# 
ta Roosevelta:

„To, że po trzech dniach zwło­
ki, w czasie których cała prasa 
amerykańska i  europejska roz­
wodziła się szeroko nad doniosło, 
śd ą  słów prezydenta Roosevelts, 
niedyskrecje dziennikarskie zosta  
ły  w  ostrej formie zdementowana 
przez samego Roosevelta na spe­
cjalnej konferencji prasowej, nią 
zmieniło już w  niczym sytuacji. 
Dementi zrozumiano jako krok ra 
ezej formalny, podyktowany bar­
dziej polityką wewnętrzną Sta­
nów, niż poglądami i względami 
zagraniczno-polltycznymi. Barów- 
no też w rozentuzjazmowanych 
stolicach demokratycznych, jak ( 
w rozgoryczonych stolicach 
państw totalnych nie przywiązu­
je się wagi do tego, jakich słów  
użył prezydent Stanów na taj­
nym posiedzeniu (a tego tylko 
dotyczy dementt), ale do faktycz 
nych jego poglądów na sytuację 
światową i do czynów. A żadne 
dementi nie może zmienić tego 
faktu, że bombowce amerykań­
skie wzmocnią flotę powietrzną 
Francji i Anglii, żadne dementi 
nie zmienia też faktu, że prezy­
dent Stanów prowadzi naród ame 
rykański w duchu wilsonowskim, 
przygotowując go zwolna, ale zda 
cydowanie do odegrania decydu­
jącej roli w ewentualnym kon­
flikcie europejskim.

CZY MONARCHIA 
W „NARODOWEJ" HISZPANII

„Nasz Przegląd" przewiduje, że 
w  „narodowej" Hiszpanii będą 
czynione usiłowania do restytucji 
monarchii.

„Zastrzeżenia Mussoliniego w  
sensie przestrzegania zasady ab- 
solutnego „niewtrącania się" 
państw trzecich do przyszłego 
ustroju Hiszpanii, wywołały w 
Londynie dość mieszane uczucia. 
Będziemy zapewne świadkami 
dość dramatycznej rozgrywki o re  
stytucję monarchii w „białej" 
Hiszpanii, wiadomo bowiem, że 
trzeci syn b. króla Alfonsa 25-let 
ni D on-Juan kandyduje do tronu 
i w tym charakterze wystosował 
do gen. Franco telegram gratula­
cyjny. Pretendent hiszpański o- 
trzymał wykształcenie angielskie 
I służył nawet w brytyjskiej flo­
cie wojennej, otrzymawszy rangę 
porucznika rezerwy, w  ostatnich 
latach przebywał Jednak stale w 
Rzymie, wobec czego należy przy 
puszczać, że w chwili wysunięcia 
planu restauracji monarchicznej 
przez dyplomację brytyjską, fa­
szystowski partner Chamberlaina 
nie będzie czynił wielkich trudno 
ści, zwłaszcza gdy książę Don- 
Juan zarejestrował się Już w „Fa 
landze" gen. Franco..
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Dzieje miłości Dantego
Ciekawe szczegóły z życia największego poety XIII wieku

O D antem  wiemy przeważnie 
tyle, że napisał „Boską komedię** 
i  że kochał się w Beatriczy.

Ciekawe szczegóły o dziecin­
nym  i m łodzieńczym okresie ży­
cia Dantego przynosi szkic człon­
ka Akadem ii Francuskiej Louisa 
G illet p. t. „M łodość poety“ . Gil- 
let, na podstawie zebranych do­
kum entów , przedstaw ia w nastę­
pujący sposób spotkanie Dantego 
z B eatriczą:

D nia 1 m aja 1274 roku  patry- 
cjusz florentyński Folco Portina- 
r i  w ydał w ielkie przyjęcie z oka­
zji pojaw ienia się wiosny, jak  to 
było ówcześnie we zwyczaju. Za­
prosił więc wszystkich sąsiadów, 
a między nim i starego A lighiero, 
k tó ry  przyprow adził ze sobą dzie­
więcioletniego synka D urante. 
Podczas dziecinnych zahaw mały 
D urante olśniony został postacią 
córeczki gospodarza, ośm iolet­
n ie j Beatrice, zw anej powszech­
n ie Bice. M ały D urante (czyli 
D an te ), k tó ry  może w idział ją 
już  poprzedni", ale po raz pierw ­
szy m iał sposobność bliższego ze­
tkn ięcia  się z rówieśniczką, zo­
sta ł zupełnie urzeczony. T ra f zrzą 
dził. że Dante i Beatricze zoba­
czyli się dopiero w dziesięć lat 
potem . Ona była już dorosłą pan­
ną, a D ante nieśm iałym  m łodzień­
cem, wniebowziętvm , gdy usły­
szał skierowane do siebie je j sło­
wa. W kilka dni po tym spotka­
n iu  Dante ma sen: widzi Miłość 
pod  postacią m łodzieńca trzym a­
jącego w ram ionach uśpioną Be- 
trieze. Beatricze jest naga, owi­
n ię ta  w bladopurpurow e prze­
ścieradło. M łodzieniec ten trzy­
m ał w ręce gorejący przedm iot. 
„P opa trz ! To twoje serce!**, po­
w iedział do D antego i obudził 
śpiącą Beatrix,, dając je j do uca­
łow ania i zjedzenia to serce. Po­
tem  sen rozw iał się, ukazując za­
lan ą  łzam i tw arz m łodzieńca. 
D ante po obudzeniu  się przelał 
rw ój sen w form ę sonetu, posy­
ła jąc  go anonim owo do w ybit­
nych podówczas we Florencji li­
teratów . O sonecie tym zaczęło 
w krótce mówić całe m iasto. D an­
te  zaczyna pisać: każde spotka­
n ie  z B eatriczą, każdy je j  u-

śmiech, każde słowo przelewa w 
strofy. N ie jest już  nieśm iałym  
m łodzieńcem , ale znanym  w ca­
łej F lorencji elegantem , głośnym 
poetą, trubadurem , otoczonym ro­
jem pięknych kobiet. Głośna je ­
go Oda, zaczynająca się od słów: 
„Donnę ch‘aventa in telletto  d‘a- 
rnore...** znajdu je  się na ustach 
całego m iasta. Dante, wzorem pro- 
wansalskich trubadurów , upraw ia 
na zm ianę sztukę wojenną, m iło­
sną i poetycką. Szczęśliwy okres 
tea  trwa jakieś sześć lat, poczym 
następuje katastro fa : w 1290 r.
Beatricze P on tin ari um iera w 
dwudziestym czwartym roku swe­
go życia. Poeta op łaku je  ją , a na­
wet zamyśla wstąpić do klasztoru. 
Jednakże jego otoczenie odciąga 
go od tego zam iaru i D ante po­
ciesza się po stracie ukochanej 
nauką, to znów rozrywkam i. W 
dwa lata po  śm ierei Beatriczy

Dante ma wizję. Z tą  chwilą Dan- 
te-trubadur znika na zawsze, na­
tom iast rodzi się Dante-wędro- 
wiec wszystkich kręgów  ziem ­
skich, piekielnych, czyścowych i 
niebieskich.

Nawet pesymiści nie przewidywali, że sytuacja jest tak poważna

Cyfry które krzyczą
40 proc. dzieci opuszcza szlcole nie ukończywszy na wal 4 od Jiiaiaw

Wiadomo powszechnie, że obo­
wiązek szkolny nie jest u nas do. 
tychczas wykonywany w całej pel-

N asze  czasy
D a r u s z  w s ó ł c z e s n e j  historii

Diariusz historyczny ostatniego 
ćwierćwiecza (1913 — 1938), a 
więc obejmujący wojnę światową, 
rewolucję, przewroty, katastrofy 
aż do kryzysu czeskiego włącznie 
— zawiera wielkie dzieło, owoc 
mrówczej pracy Stephena King- 
Halla, wydane u „Nicholsona i Wat 

sona“ w Londynie p. t. „Our own 
Times", (Nasze czasy). Dzieje po­
lityczne, społeczne, ekonomiczne 
całego globu ziemskiego w ciągu

ostatnich 25-ciu lat, ułożone w 
chronologiczny bieg wydarzeń, 
mieszczą się na 1.150 stronach 
wielkiego foliału, zaopatrzonego 
w pełną bibliografię i specjalny in 
deks oraz liczne aneksy. Dzieło 
to — zdaniem poważnego „Obser 
vera“ — nieodzowne jest dla każ 
dego czołwieka, zajmującego się 
badaniem sytuacji międzynarodo­
wej naszego świata.

nL Mało kto jednak zdaje sobie 
sprawę z rzeczywistego stopnia 
realizacji tego obowiązku. Według 
danych urzędowych poza szkołą 
pozostaje około 10 — 11 procent 
całkowitej liczby dzieci podlegają­
cych obowiązkowi szkolnemu. W 
rzeczywistości jednak sprawa 
przedstawia się o wiele gorzej. Z 
obliczeń ogłoszonych przez Insty­
tut Spraw Społecznych (w publi­
kacji p. t. „Młodzież sięga po pra. 
cę“), wynika, że spośród dzieci, 
opuszczających szkołę powszechną 
tylko jedna trzecia ogólnej liczby 
przeszła całkowity kurs nauki, a 
zaledwie jedna szesnasta posiada 
wykształcenie w zakresie pełnych 
siedmiu klas. Ogromna większość 
opuszcza szkołę przed ukończę-

Rzeczy ciekawe i niezbyt znane
Polacy w historii Francji

Fuyrcćy Sfcnfslcvs U ik 'eco-(cufzr;y tza broni Franciszka I
Wkrótce ukaże się książka dr. roku 1515, po śmierci Ludwika 

Stefana Włoszczewskiego p. t. XII. Łaski należał do najbliższe- 
„Polacy w Historii Francji". [ go otoczenia króla i cieszył się 
Autor, który jest sekretarzem ge- j względami monarchy. Brał on
neralnym Instytutu Naukowego Ba 
dań nad Emigracją polską, we 
Francji, na kartach swej pracy 
wskrzesza zapomniane bądź nie­
znane społeczeństwu polskiemu po 
stacie wybitnych Polaków, którzy 
oddali wybitne usługi naszej so­
juszniczce i z tej racji znaleźli się 
na kartach historii francuskiej. 
M. in. autor przypomina postać 
jednego z pierwszych wojaków 
polskich we Francji, Stanisława 
Łaskiego, krewniaka kanclerza Ja 
na Łaskiego. Stanisław Łaski był 
towarzyszem broni niezwykle wa­
lecznego króla francuskiego Frań- 
ciszka 1, który wstąpił na tron w

M i s i a  iiaiaia liltrtiiy
i jej oryginalne zwyczaje

Ja k  podają  z New Y orku, ame- 
i j '.a ń ik a  „Academ y of A rts and 
Betters** w ybrała ostatnio czte­
rech nowych członków. A kade­
m ia ta liczy 50 członków, przy 
czym - każdy akadem ik zajm uje 
ściśle określone miejsce, oznaczo­
ne kolejnym  num erem . W razie 
ir  lierci którego z akadem ików, 
nowy członek zajm uje jego m iej­
sce, Należy dodać, że członków 
A kadem ii A m erykańskiej wybie­
ra  się tylko z pośród przynależ­
nych do „N ational Institu te  of

Art and Letters**, wybór nowych 
członków jest więc tym samym o- 
graniczony. Na nowych akadem i­
ków w ybrano: panią  E llen Glas­
gow, k tó ra  zajm ie krzesło nr. 38, 
jak ie  zawakowało po śmierci 
George‘a Grey B arn ard a ; Thorn- 
tona W ildera, k tóry  zajm ie krze­
sło nr. 2, osierocone przez Owena 
W istera; W ille C ather, k tóra  jest 
szóstą kobietą w Akadem ii i Ste­
phena V incent Beneta. Miejsca 
tvch dwóch ostrtn ich  akademi*

udział w historycznej bitwie pod 
Padwą, w r. 1525, która skończy­
ła się klęską Franciszka i niespo­
dziewanym dla cesarza Karola V 
zwycięstwem. W bitwie tej Łas­
ki uchronił swego suwerena, któ­
ry spadł z konia, od ciosu śmier.

telnego jednego z napastników, 
ale już nie mógł przeszkodzić wzię 
ciu króla francuskiego do niewoli. 
Wspomina o tym bohaterskim czy 
nie Łaskiego poeta niemiecki Hol- 
torpp w r. 1548. Sam Łaski zresz. 
tą także wpadł w ręce wroga, ale 
został przez rodzinę wykupiony i 
wrócił do Francji, oddając się do 
dyspozycji Królowej - Matki, re. 
gentki Ludwiki Sabaudzkiej. Re-

Nowości literackie
Chłopski Sw a t

W tych dniach wyszedł z d ru ­
ku  pierwszy num er nowego mie­
sięcznika społeczno • ku ltu ra lne­
go i literackiego „Chłopski Świat** 
pod redakcją p. Niecki, w którym  
m. in. ukazały  się artykuły  W ik­
tora, Stefana Kory, Młodożeńca, 
sckr. gen. Str. Ludowego Gru-' 
dzińskiego, red. Niecki.

„Omnibook" 
czyli c iak iw y pom ysł 

amerykański
W Am eryce ukazał się nowy 

periodyk literack i p. u. „Omni- 
book“ . M iesięcznik ten zawierać 
będzie w każdym  num erze pięć 
popularnych powieści w skróco­
nej form ie. Każdy num er tego 
pomysłowego m agazynu liczyć bę­
dzie 128 stron druku , a cena je­
go wyniesie tylko 50 centów. Nu-

, , x , i m er grudniowy ukazał się w na-
kow nie zostały dotąd oznaczone. 30.000 egzem plarzy! Re-

'd a k c ja  „O m nibook1* mieści się w 
Nowym Y orku, a redaktorem  jest 
R obert K. Strauss, syn b. am basa­
dora USA w Paryżu i radny m. 
Nowego Y orku.

Autorka .Jessy"  
znów modna

Niezwykłym powodzeniem cieszy 
ła s!ę swego czasu na scenie war-

Portret legendarnego 
Lawrence

NA WYSTAWIE SZTUKI BRYTYJSKIEJ 
W WARSZAWIE.

szawskiej sztuka Margaret Kenne­
dy „Tessa czyli wierna nimfa". 
Obecnie wyszła jej nowa książka 
p. t. „Samotność w wspólnocie" 
budząc znów zainteresowanie świa 
ta literackiego.

125 roczno Lermontowa
Jak podaje ostatni biuletyn war­

szawskiej „Muzyki współczesnej", 
dla uczczenia 125 rocznicy urodzin 
Michała Lermontowa, przypadają­
cej w tym roku, kompozytorzy so. 
wieccy piszą szereg dzieł, do któ­
rych natchnienie czerpią z utworów' 
tego poety. Drugim muzycznym 
wydarzeniem na terenie Rosji jest 
wiadomość, że S. Prokofiew skom 
ponowal muzykę do historycznego 
filmu poświęconego Rosji z XVII 
wieku.

Cz ere antysemityzmu 
rumuńskiego

Jerome Tharaud, najmłodszy 
akademik francuski, wydał wraz z 
swym bratem Jeanem nową książ 
kę p. t. „L‘envoye dc 1'Archange" 
— „Wysłannik Archanioła". 
Książka ta jest osnuta na tle ży­
cia Korneliusza Codreanu, obda­
rzonego zdaniem autorów silnym 
mistycyzmem. Bracia Tharaud ma 
lują w niej krwawe dzieje antyse­
mityzmu rumuńskiego.

gentka powierzyła dzielnemu Po­
lakowi misję udania się do cesa­
rza Karola, celem wyjednania od 
niego godziwych warunków uwol 
nienia królewskiego jeńca. Łaski 
udał się w podróż do Hiszpanii 
jako ambasador Francji i po róż­
nych przygodach — musiał sto­
czyć bitwę z korsarzami, a sam 
zabił czterech Maurów — ciężko 
ranny przybył z Barcelony do Wa 
lencji, gdzie więziony był w zam­
ku Franciszek. Łaski wywiązał 
się doskonale z powierzonej mu 
misji i wkrótce na czele orszaku 
królewskiego wrócił do Francji. 
Wdzięczny Franciszek otacza go 
względami i znów powierza misję 
ambasadora Francji na Węgrzech.

W r. 1529 wraca Łaski do Pol­
ski, poślubiając Beatę ze Sprowy, 
wojewodziankę ruską, i mianowa­
ny przez Zygmunta Starego kasz­
telanem, resztę swego krótkiego 
życia spędza w Polsce. Umiera już 
jako wojewoda sieradzki w wieku 
łat 40. Pochowany jest w rodzin, 
nym grobowcu w Łasku.

nłem czterech oddziałów.
W świetle szczegółowych cyfr 

wygląda to tak, że dokładny 
odsetek opuszczających szkołę ze 
świadectwem ukończenia, czyli 
tychf którzy przebyli w szkole 
przynajmniej siedem lat i w ciągu 
tego czasu przeszli pełny kurs 
nauki wynosi zaledwie 32.4 pro­
cent ogólnej liczby zapisanych do 
szkoły dzieci. Przeszło 40 procent 
wychodzi ze szkoły nie ukończyw­
szy nawet czterech oddziałów — 
są to półanalfabeci, a w najlep­
szym wypadku kandydaci na Ł zw. 
analfabetów powrotnych, którzy za 
ledwie umieją czytać, pisać i ra­
chować i często już w parę lat po 
opuszczeniu szkoły zapominają 
czego s!ę nauczyli. Wreszcie oko­
ło 28 proc. ogółu stanowią d , któ­
rzy wprawdzie przeszli ponad kla­
sę czwartą, ale nie dotarli do kla­
sy siódmej (wśród nich pewien 
odsetek przypada na przechodzą­
cych z klasy VI do szkół średnich). 
Nie są to półanalfabeci, ale w każ 
dym razie wykształcenie ich pozo­
stawia dużo do życzenia.

Tak przedstawia się w rzeczywi 
stości realizacja obowiązku szkol­
nego. Nawet pesymiści n'e przy­
puszczali f że sytuacja jest tak po­
ważna.

Zapędy niemieckie
Objawy wzmożonej propagandy 

niemczyzny na ziemiach polskich  
zaczynają się ujawniać również 
i w stosunkach księgarskich. Oto 
w ostatnich czasach właściciele 
istniejących w zachodniej połaci 
Polski księgarni niemieckich, za­
pomnieli nagle, że władają wca­
le dobrze językiem  polskim  i jak  
pisze „Przegląd Księgarski!** —  
zaczęli nagle w korespondencji do 
wydawców polskich używać Wy­
łącznie języka niemieckiego.

Księgarze polscy te zapędy sze­
rzenia niemczyzny potraktowali 
tak, jak na to zasługiwały —  ale 
sam fak t jest bardzo charaktery­
styczny dla dzisiejszych stosun­
ków i zasługujący na baczną uwa­
gę, gdyż coraz liczniej mnożą się 

[ wypadki, świadczące o istnieniu 
I wzmożonej propagandy niemczy­

zny w różnych miejscowościach J  Polski.

Ożywione stosunki kulturalne
pomiędzy Związkiem Sowieckim a Ameryka

Nowe pogłoski
w sprawie rozszerzenia grona akademików literatury

Co pewien czas obiega literac­
kie sfery naszej stolicy nowa po­
głoska, dotycząca uzupełnienia  
grona PAL-u. Ostatnio jedno z 
pian  warszawskich podało nawet 
przypuszczalną listę przyszłych a- 
hademików. Mieli nim i zostać: 
Artur Górski, laureat ostatniej 
nagrody Państwowej, następnie 
Wacław Gąsiorowski, Zygmunt 
Wasilewski, Stanisław Miłaszew- 
ski i Wacław Grubiński, którzy  
by objęli opróżnione fotele poezji 
i dramaturgii, wreszcie Julian 
Wołoszynowski —  reformator hi- 
storycyzmu powieściowego. Wszy­
stkie te zamysły i projekty uza­
leżnione są od funduszów PA L‘u.

Tegoroczny budżet PAL'u nie 
przekroczy prawdopodobnie kwo­
ty  80.000 zł. Suma ta pozwoli po­
dobno na dokooptowanie do gro­
na Akademików jedynie dwóch 
osób. Poza podanymi nazwiska­
mi wymienione są jeszcze usilnie 
nazwiska Zofii Kossak-Szczuchiej 
i Jana Parandowskiego, jako naj­
bliższych dwóch członków P A L ‘u. 
JVszystkie te pogłoski notujemy  
jedynie z obouńązku dziennikar­
skiego, gdyż jest rzeczą powszech­
nie wiadoma, że głosoumnie zwy­
kle sprawia największe niespo­
dzianki, wysuwając niejednokrot­
nie tych ludzi, na których n ikt 
przedtym  nie ziorócił uwagi.

Prezydent związku sowieckiego 
K alinin, wygłosił przez radio 
moskiewskie przem ówienie, prze­
znaczone dla słuchaczy am erykań­
skich. Mowa ta była wstępem do 
koncertu  m uzyki sow., transm ito­
wanego przez radiostacje am ery­
kańskie. K alin in  oświadczył, że po

między Sowietami i Stanam i Zje* 
dnoczonymi istn ieją od dawna 
ożywione stosunki ku ltu ra lne  i że 
koncert m uzyki sowieckiej ma na 
celu spopularyzow anie twórczości 
muzycznej ZSSR w Stanach Z jed­
noczonych.

„Kobieta z Polesia"

OBRAZ MALARZA ŚLĄSKIEGO 
PAWŁA STELLERA.



S t r  >

RADIO o d b i o r n i k i  Philipsa -  Telefunkena - Patefoity. Ł g  |  C | 3 | | U
wszelkie instrumenty muzyczne, wamnk- lataine. Sr « &$■ war 1 1 1

. .  . . . . .

Waruawa 
S a n < i t o r . * a  2 2

f, iiuuBniWif nnujM nit -- —--------------------------  2-19 S2

wybór harmonii pianowych stale na składzie. *3la czytelników „Robotnika" specjalny rabat.
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Kongres l o i i w  imiifslui M m i i
z całej Polski

p Y  droglni dnia obrad  kongresu
j ,  J- T., życzenia pomyślnych prac 
c °*yl» tow. K. M axamin w imieniu 

*ntralnej Komisji Klasowych Zw 
aw- i Ob. K. W yszomirski w imie 
lu spółdzielni turystycznej „Gro- 

® •

Sprawozdanie z działalności ustę 
PuJącego Zarządu Głównego przed 
wawił tow. K. Domosławski. Spra- 
. ^zdanie zorientowało obecnych w 
n k' erunku zmierzała działal- 

° *  R- T . T. i co zostało wykona- 
®i oraz jakie rodzaje działalności 

. rys ’ycznej przyjęły się wśród ro-
°tników.

T W stępnie bardzo ciekawy refe-
* ilustrowany tablicami statysty

tem^”1*' w y e ,osil I0W- 2 a tke na
Pr$ "O rganizacja wczasów Judzi

J ^ rugi z kolei referat na temat 
J o l a  R. j .  T . w ruchu robotni- 
O fc?"’ w ye ,osił tow - J- Cesarski, 

^ ie tla jąc  ramy organizacyjne 
slainości R. T . -T. w klasowo 

^^ganizow anym  ruchu robotni­

co ’

Drug! dzień ibrad
vice - prezes R. Froehiich, sekretarz 
L. Borkowski, skarbnik L. Lenk, 
członkowie egzekutywy W. Zatke 
i S. Rochowiak, członkowie zarzą­
du, Jakób Bajurski, dr. Zdzisław 
Mieniewski, Sergiusz Gricuk, Sta­
nisław Krzynowek, Z. Bettman, Wił 
hełm Kierys, Ałoizy Parczyk, Józef 
Badura, Piotr Kosnuta; zastępcy J. 
Karbowiak, Janina Ferster, Franci- 
czek Kiczka, Henryk W owra, Je­
rzy Niestro. Komisja Rewizyjna: St 
Tołwiński, Tadeusz Kucharski, St 
Duniak, zastępcy: M aria Zdanow­
ska, Jan Patyk. Sąd organizacyj­
ny: Józef Szemiot, Al. Skrzyński,

Stan. Kacprzak, zastępca Grzegorz
Dzia ełowski.

Odśpiewaniem hymnu „Czerwo­
ny Sztandar" obrady II Kongresu 
R. T. T. zostały zakończone.

•  **
Delegaci i goście obecni na kon­

gresie dnia 3 lutego r. b. zwiedzili 
wielkie zakłady hutnicze w Trzyń- 
cu. Wycieczkę prowadził inżynier- 
specjalista, udzielając ciekawych 
i fachowych wyjaśnień. O wielko­
ści tych zakładów świadczyć może 
załoga, składająca się w dniu zwie 
dzania, z około 6.000 osób zatru­
dnionych.

S’o*; przerwie obiadowej, nad wy-
8*onymi referatami wywiązała 

? niezmiernie ciekawa dyskusja 
^ której zabierało glos 14 mówców 

delegatów i zaproszonych 
On- ’ ^ r^ cz spraw związanych z 
t j r . i ^ i  postulatami klasy robo- 
n^ C2®j w dziedzinie masowo orga- 

0vvanej turystyki, najbardziej t y  
^  była om aw iana spraw a wcza- 
jt .'v dla robotników i pracowni- 
łu i  dyskusja dała wiele materia- 
^ > który niewątpliwie zostanie wy 

Wystany przy organizowaniu 
czasów latem 1939 r.
Kongres jednomyślnie udzielił 

d0So'utorium usypującem u Zarzą- 
■ wi Głównemu i uchwalił zgloszo- 

^  w nioski.
ha obrane przez aklamacje nowe 
.^.czelne władze R. T. T. przedsta 

ł;3Ili® ję następująco: ZARZĄD

Łańcuch prasowy „Gromady**
Sekcja Pracowników Umysło­

wych wpłacą na Fundusz Prasowy 
„Gromady" zł. 5 i wzywa Dz.eln:- 
cę P .P.S. „śródm ieście’1.

Tow. Krystyna Dąbrowska wpła 
ca za prenumeratę „Gromady" zł. 
2 i wzywa ob. ob. Halinę Karcz- 
marską i Helenę Balicką.

Tow. Stanisław M ajkowski wpła 
ca zł. 2 i w zy^a: tow. Henryka
Boruckiego i ob. ob. Bronisława 
Szymańskiego i Stanisława Ko- 
siakiewicza.

Tow. Ula Genachow wpłaca zł. 
2 i wzywa tow. tow.: Rozlropowi- 
cza, .L Cohna, Zycha i Zw. Intro­
ligatorów.

Tow. Stanisław  BenJdel wpłaca 
zł 2 i wzywa tow. tow.: Marię

Sierakowską, Zygmunta Zarembę, 
Włodzimierza Jampolskiego i ob. 
Wincentego Rzymowskiego.

Tow. dr. Bog. Kon. wpfaca zł. 2 
i wzywa tow. tow.: dr. Jana Mali- 
nowskiego z Andrespolu i W acła­
wa Smóiskiego z Tom aszowa Maz.

Tow. Ludwik Komeriner wpłaca 
na prenumeratę „Gromady" zł. 2 I 
wzywia ob .ob.: Ostrzyckiego, M an 
gelównę, Flantzową, Jelenia i Ro­
gozińskiego.

Tow. /. Klibański w płaca zł. 2
Tow. ]. Berkowski w płaca zł. 2.
Tow. Wielomborek wypłaca zł. 2 

i wzywa tow. tow.: T. Słowikow­
skiego, A. Kleina, W. M ariańskie­
go-

Napad na dorożkarza
W W arszaw ie o godz. 3 rano dej rżani, odmówił jazdy. W ówczas

do dorożki Andrzeja M atusiaka, 
jadącego ulicą Dziką, wskoczyło 
dwuch mężczyzn, którzy kazali do 
rożkarzowi zawieść się do m iaste­
czka Powązki. Ponieważ pasaże-

Y Prezes K. Domosławski, rowie wydali się M atusiakowi po-

Mt| POTwOi .
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ostatnich obliczeń stan poi- 
^ U tiark i handlowej w obecnej 

*•**6 ogółem 82 jednostki o to-
•ej 6,G3 ton. rej. brutto. W .iczbie 

{dniono iecI>nie statki o P°' 
**• Powyżej 100 ton, znajdujące
l»Z0 , ^sploatacji. Jeżeli doda się do 

a,ki, znajdujące się obecnie w bu-

marynarka handlow a
dowie, a które wykończone będą jeszcze 
w bieżącym roku, to stan polskiej ma­
rynarki handlowej przekroczy w r. b. 
150.000 ton.

Prawie wszystkie statki, będące w bu­
dowie, są motorowcami, czyli po wy­
kończeniu ich tonaż motorowców prze­
kroczy znacznie tonaż parowców.

obaj mężczyźni rzucili się na do­
rożkarza .jeden chwycił go za g ar­
dło, drugi zaś począł przeszukiwać 
kieszenie, a znalazłszy portmonet­
kę, wyciągnął ją. W skutek alarmu 
wszczętego przez obrabowanego, 
napastnicy rzucili się do ucieczki. 
Za jednym z nich pogonił doroż­
karz M atusiak I przy pomocy po- 
licjan.a ujął opryszka. Aresztowa­
nego przeprowadzono do 5-go 
komisariatu P. P. Żadnych doku­
mentów przy nim nie znaleziono. 
Policja prowadzi dochodzenie ce­
lem ustalenia nazwiska aresztowa 
nego oraz poszukuje drugiego o. 
pryszka.

p u d e r ’
2  PU SIK IEM

t r a g e d ia  m a t k i .

We wtorek wieczorem na poste­
runek policji w Rembertowie, zgło­
siła się Bolesława Chojnowska, lat 
23, z prośbą o odszukanie jej dziec- 
ka*. które podrzuciła w lesie Kawę­
czyńskim  w godzinach rannych.

Jednorocznego synka Stanisława 
podrzuciła w braku  środków  do ży 
cia i mieszkania, jednak  wyrzuty 
su m ien ia  zmusiły nieszczęśliwą ko- 
bie.ę do zwrócenia się o pomoc do 
policji.

W środę rano policja odnalazła 
dziecko w gminie rembertowskiej, 
gdzie przyniosła je jakaś kobieta. 
Przy dziecku była kartka: „Z po­
wodu, że mąż mnie opuścił, jestem 
bez pracy i mieszkania, jak znaj­
dę pracę, to zgłoszę się po syna. Na 
imię ma Stasio".

ROBOTNIK r o z s z a r p a n y  
PRZEZ POCIĄG.

Po przejściu pociągu r.a siód­
mym torze W arszaw a - W ileńska 
znaleziono rozszarpane zwłoki męż 
czyzny. Jak się okazało tragicznie 
zmarłym jest Aleksander Lubański, 
lat 29, robotnik z W arszaw y (Ale­
je Jerozolimskie 125). Czy Lubań­
ski padł ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku, czy też popełnił sam obój­
stwo, ustali wszczęte przez policję 
śledztwo.

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY
PRACY.

W  fabryce „W idzewska M anu­
faktura" w Łodzi 60-lełnia robotni 
ca, Romana Pająk, została uderzo­
na w czasie pracy wózkiem załado 
wanym węglem. W skutek uderze­
nia robotnica odniosła złamanie 
kręgosłupa i w stanie beznadziej­
nym została przewieziona do szpi- 
ala.

SAMOBÓJSTWO PODCZAS 
KŁÓTNI RODZINNEJ.

W  dzielnicy Stare Hu y w Jaw o­
rznie, w rodzinie Białoniów w cza 
sie kłótni, jaka wywiązała się na 
tle niesnasek rodzinnych pomiędzy 
19-letnim Bolesławem Białoniem a 
jego ojcem Jakóbem , — Bolesław 
Białoń chwycił leżący na stole nóż 
i wbil go sobie w serce. W ezwano 
natychmiast pomoc lekarską, jed­
nak sam obójcy nie udało się już u- 
ra.ow ać.
KATASTROFA AUTOBUSOWA.

Na szosie bronowickiej pod Kra 
kowem na furmankę, którą jechali 
bracia W ojciech i Ludwik Koło­
dziejczykowie, w padł szybko pę­
dzący samochód. W skutek zderze­
nia obaj bracia odnieśli liczne obra 
żenią. W ojciecha Kołodziejczyka w 
stanie beznadziejnym przewiozło 
pogotowie ratunkow e do szpitala 
w Krakowie.
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Cyprian Nor- 
mor

tlj- '-  — Tadeusz Rittner—Odwłe- 
0 zntroKu. Józef Czechowicz 

• 2a*u Jutrzejszego, 
w i l i b y  — pominąwszy celo- 

teS° rodzaju imprezy — tra- 
. zgodnie z oficjalnym, „dy-

cyjnym" komentarzem p. Horzy 
składane widowisko jako 

twórczości scenicznej w
%

s, m,arach jednoaktowych na dy- 
nsie trzech pokoleń — to powa- 

tl0,e można by się zastanowić nad 
^ f e rn  owych sztuk, 

j., e spróbujmy pogodzić się z fa- 
t;' ‘am: rzuconymi nam na deski see 
j tZne Teatru Nowego: Więc prze- 

> ^szys.k im  komedia Norwida.

Jak
Ue to dalekie od ego Norwida, 

c, 01 go nosimy w sercu i pamię- 
c‘/  , ^analne romantyczno - west- 
u; . ; ^ i ° w e  miłości czworga m o- 
u‘ cłl> z szybkością karabinu maszy 

zmieniających adresata 
Ti yeh uczuć. Trzy osoby żarnie- 
ptfc^ ”w morze rzucić się" — ale 
^  !-szenie następuje w wyżej 
WnP° r nianym temPie- Tylko głó- 
h . ^  Yohaterka musi pocieszać się...

^ |el? i oślem mlekiem.
•lieś "tlttlsturow ych ramach 

Cł si |  norw idow ska satyra na

ludzi żyjących pół -  realnymi uczu­
ciami i nierealnymi dramatami. W 
tych ramach znajduje się jednak 
miejsce na typowo norwidowskie 
monologi, tak bliskie owego ulu­
bionego przez Norwida m onodra­
mu.

Po'ączenie sceniczne tych mono­
logów, „uscenicznienie" utworu — 
mimo, że formalnie jest on prze­
znaczony na scenę — stanowiło po 
ważny trud dla reżysera i artystów. 
Czy w tej dziedzinie można było 
osiągnąć więcej — trudno osądzić. 
Zarzut jedyny mógłby dotyczyć tyl 
ko interpre.acji dość trudnego nor 
widowskiego wiersza. O ile w spa­
niale uczynił to p. Roland, w 
swym monologu i p. Łuszczewski 
w filozoficznie - flegmatycznych 
partiach dialogu — o tyle paniom
—  Lubieńskiej i W a s iu ty ń sk ie j  —
udawało się to jaskraw o słabiej.

* * 
*

Najbardziej scenicznym, najbar­
dziej rasowo teatralnym u worem 
są „Odwiedziny o zmroku" Rit- 
tnera. „Bardzo kobieca" bohaterka 
polująca na człowieka w sensie ła ­
knienia jakiegoś mocnego uczucia 
— dla siebie, czy choćby tylko „do 
popatrzenia" — jest ogromnie prze 
konywująca.

Nieprawdopodobny napozór fakt 
ulegania przez zbolałego wdowca 
czarowi przed chwilą przypadkiem 
poznanej koble y -— realniejszy niż 
by to chciało nasze wyobrażenie o 
etyce człowieka. Pow rót człowieka 
na chwilę wyzwolonego z więzów 
konwenansu światowego i własne­
go cierpienia, idealnie przez owe 
konwenanse pielęgnowanego, w 
otchłań owej boleściwej wege acji, 
przeciw której buntuje się on i 
przed którą szuka ucieczki na ro­
mantycznych ścieżkach — stanowi 
moment dram atyczny pśerwszorzę 
dnej mocy. Znakomita gra p.p. Lin- 
dorfówny, Chmurkowskiego i Cho- 
deckiego wydobyła wszystkie w a­
lory ze sztuki, w której znać lwi 
pazur, pasje realizmu i rasow ą see 
niczność Rittnera.

mmm
Efektów techniczno -  scenicz­

nych w trzeciej sztuce, pióra Cze- 
chodzicza, starczyłoby na wcale ła­
dny kawałek Grand-Guignolu Bo 
i pochód lunatyków jest, i a ak lo­
tniczy jest, i karabin maszynowy 
jest. Są i, stylizowane na słowiań­
skie, duchy. Sceniczność u tworu 
nic jednak na tym nie zyskuje. Nad 
miar wlzyj, opisywanych przez 
działające osoby na scenie, kłóci 
się z pojęciem współczesnego tea­
tru.

A jednocześnie sposób urządze-

Ł' l a  y d z e n ia  d l a
WYCHOWANIA IŁńYCZNEGO 

W  SZKOŁACH POWSZECHNYCH

w  lokalu Rady Naukowej W- F - 
w  W arszaw ie, odbyło się komisyjne 
™ J e d z e n ie  Rady, na którym czło- 

Rady, kurator wara*, okr. szkol 
"®ł* n w . Ambroziewicz w ygłosił 
K a t  P- t. „Projekt minimalnych 
no™  urządzeń dla W. F. w s i o ­
łach powszechnych ,

W rozważaniach swoich referent 
wziął pod uwagę szkołę w iejską i 
« r v s u n i ę t e  przez siebie minima norm  
u r z ą d z e ń  uzależnił od stopnia orga. 
nizacyjnego szkoły. Normy zapro­
jektowane przez Kuratora Ambro, 
jaewicza są następujące:

Szkoła I-go st. organizacyjnego: 
1) boisko piostokątne 80x60 m., 2) 
powierzchnia do ćwiczeń, powstała 
przez połączenie części izby szkol­
nej ze salą rekreacyjną za pośred­
nictwem  rozsuwanych drzwi. Mini­
mum powierzchni takiego prowizo­
rium wymieść winno 60 m. kw., S) 
przybory do prowadzenia zabaw l  
gier.

Szkoła n -g o  at. org.: 1) boisko o 
powierzchni 40x70 m., 2) sala spec­
jalna o wymiarach 15x8 m., wyposa  
żona w dwie ławeczki szwedzkie, je 
den m aterac i jedną skrzynię do sito 
ków, 3) przybory.

Szkoła IH -go st. org.: I )  boisko
0 wymiarach 3.000 m. kw., 2) sala  
gim nastyczna o minimalnej po­
wierzchni ISO m. kw., kompletnie 
urządzona. Przy sali — dwie szat­
nie, składzik na przyrządy i przybo 
ry, pokoik dla nauczycila, 3) przy­
bory.

Określone wyżej minim a referent 
szeroko uzasadnił argumentami, Jo 
tyczącym i warunków środowiska, w  
jakich' pracuje szkoła powszechna.
m  u  in* wumm isi i —w m —
nia tego wszystkiego pozwala na 
wiązanie genetyczne „rzeczy dra­
ma.ycznej" Czechowicza z wizyj­
nym dram atem  polskim w jego naj 
lepszych dziełach. Za ;o sam a ideo­
logiczna postaw a bohatera jest po 
wiedziałbym, raczej ibsenowska. 
Moment społeczny — ustosunko­
wania się do św iata — trochę zam­
glony, trochę zagubiony w poety­
zowaniu. Jedna z trzech scen samej 
wizji jest bardziej realna niż owa 
część „realna" u.woru. Nic dziw­
nego, że wyrywający się wśród wi 
dzeń wojennej natury okrzyk M a­
rii: „Czy naszego syna też lak bę­
dą nieśli?" („T ak" — t. zn. poszar 
panego kulami podczas walki) 
brzmi silniej, bardziej wybija się na 
plan bliższy przez ludzkość cierpie 
nia w nim zaw artego, niż by to au­
tor zapewne pragnął.

Z utworem  tym inscenizator, re­
żyser i artyści mieli pracy niema o. 
Wręcz odwrotnie przedstawia się 
suma osiągnięć. Podkreślić irzeba 
wzorowe opracow anie ak orskie 
roli Marii przez p. Pasławską. Jan 
p. Białoszczyńskiego — obawiam 
się — bardziej sztywny i nienatu- 
tny, niż to było... nieuniknione.

W szystkie trzy sztuki, zw łasz­
cza pierwsza i ostatnia, otrzymały 
sugestywną i nastrojow ą opraw ę 
dekoracyjną p. Pronaszki.

1 Janusz ZgórskL

W arto nadmienić, że tem at refe-j 
rowany przez kuratora Ambroziewi 
cza, jest fragm entem  szerszego za . 
gadnienia, podjętego przez Radę 
Nauk. W. F. Zagadnieniem tym  jest 
kw estia wych. fizycznego na w szyst 
kich szczeblach szkolnictw a, a  m ia­
nowicie w  szkolnictw ie średnim, za ­
wodowym ltd.

HOKEJ
POLSKA PRZEGRAŁA Z SZWAJ­

CARIA 0:4.
W e w torek wieczorem  odbył się  

w  Bazylei, wobec przeszło 10 tys.
widzów, półfinałowy m ecz hokejowy  
o m istrzostwo św iata pomiędzy Pol­
ską i Szwajcarią. Zwyciężyła Szwaj 
carla w  stosunku 4:0 (0:0 4:0 0:0).

Zawody m iały przebieg nadzwy­
czaj ciekaw y. Gra była prawie przez 
cały czas, z  w yjątkiem  krótkiego  
okresu drugiej tercji, zupełnie rów­
norzędna. W pierwszej fazie gry 
Polacy mieli nawet w ięcej z gry, 
ale nie umieli sobie poradzić w  sy ­
tuacjach podbramkowych.

NIEMCY REM ISUJĄ  
Z CZECHOSŁOWACJA- 

W Zurychu odbył się mecz hoke­
jow y Czechosłowacja — N iem cy, za­
kończony w ynikiem  nierozstrzygnię­
tym  1:1 (0:0 1:0 0:1). Mimo trzy­
krotnego przedłużenia, w ynik me­
czu nie ufegł zmianom.

AMERYKA WYGRAŁA  
Z W IG RA M I 3:0.

W Bazylei Am eryka pokonała Wę­
gry 3:0, zdobywając w każdej fazie 
gry po Jednej bramce. Am eryka w y­
grała przeae w szystkim  dzięki lep­
szemu atakowi.

BELGIA ZREMISOWAŁA  
. 2  JUGOSŁAWIA- 

W turnieju pocieszenia B elgia nie­
spodziewanie uzyskała z Jugosła­
wią zaledwie wynik rem isowy 3:3 
(1:0 2:1 0:2). B yły to pierwsze trzy 
bramki, uzyskane przez Jugosławię 
na m istrzjstw ach hokejowych św ia­
ta.

KANADA N IE POTRAFIŁA  
POKONAĆ ANGLIL 

W ielką sensacją zakończył się 
m ecz hokejowy Kanada — Anglia. 
Kanadyjczycy, mimo wysiłków, mu­
sieli się zadowolić wynikiem remi­
sowym 0:0 

BITW A OSI BERLIN ■— RZYM 
W  HOKEJU  

W  poniedziaełk późnym wieczo­
rem rozegrany został w  Zurychu 
nowy mecz hokeja lodowego o m i­
strzostw o św iata pomiędzy rep ie , 
zentacjam i N iem iec i Włoch. Spot­
kanie to było powtórzeniem meczu  
rozegranego uprzednio w  rozgryw . 
kach eliminacyjnych i zakończonego  
wynikiem remisowym pomimo trzy 
krotnego przedłużenia czasu gry.

Ponowne spotkanie pomiędzy wy  
mienionymi dwiema reprezentacja­
mi również nie dało wyniku. Orga­
nizatorzy zdecydowali wówczas roz 
atrzygnąć kw estię awansu jednej z 
drużyn do półfinału według rezulta. 
tu bramkowego. Dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek, uzyskanem u w  
rozgrywkach elimnacyjnych, za kwa 
tifkowano do półfinału N iem cy,

NARCIARSTWO
OTWARCIE N O W E J SKOCZNI 

W BORYSŁAWIU

Staraniem  Sam odzielnego Baonu 
Związku Strzeleckiego, została w y. 
budowana skocznia narciarska w 
Borysławiu. Skocznia ta została za 
twierdzona przez Polski Związek  
N arciarski i  pow iększyła ilość sko­
czni na terenie Polski do 8. N a sko­
czni tej będzie można uzyskać sko­
k i do 30 mtr.

i kotwanda
Od dłuższego już czasu odby­

wają się na P. W. S. B. M. i E. 
im H. W awelberga i S. Rotwanda 
egzaminy, do których nie są do­
puszczani studenci żydzi.

T a oburzająca niesprawiedli­
wość przypieczętowuje ich los, 
gdyż obecnie stracili • oni rok, a 
.zęść może zostanie wyrzucona z 
Uczelni. Studenci Żydzi -'ożyli 
już kilka tygodni temu memoriał 
do M inisterstwa W R .i O. P., w 
którym dom gali się uznania ich 
praw obywatelskich i wpuszczania 
ich na Uczelnię. M inisterstwo me­
moriał ten przesłało do Rady Ogól 
nej Uczelni, która zbierze się w 
tych dniach i zadecyduje o losie 
studentów Żydów. 
a M aH H B M aH O B M aaa tn n n n aM

Pcdpstrz. na tajemnica
Napewno każdy zna typ człowię- 

ka, o którym  mówi się „dziecko 
szczęścia", „w czepku urodzony" łub 
t. p. Takiemu w szystko się udaje. W 
czasach bezrobocia znajduje niezłą 
posadę, w czasach zastoju robi dobre 
interesy, gdy kupuje los na loterię 
można być niemal pewnym, że zdo­
będzie wygraną. Ma on swoje w y­
próbowane i idezawodne sposoby zdo 
bywania powodzenia. Naprzykład los 
loteryjny kupuje u A  W olaóskiej, 
N ow y św ia t 18 i  ten szczęśliw y  
wybór kolektury przynosi mu w re. 
zultacie w ygraną.

Rafio warszawskie
CZWARTEK, 9 lutego

6.30 Pieśń. 6.55 Gimnastyka. 6-50 
M uzyka (p ły ty ). 7.00 Dziennik. 7.1B 
„FIS". 7.20 Muzyka. 8.00 Audycja  
dla szkół. 8.10 Przerwa- UDO „Na 
Kaszubach" —  por. muz. „Budujemy 
modele okrętów" —  pog. L40 Wią­
zanki operetek Offenbacha (p łyty). 
12.00 Hejnał. 12.03 Audycja południa 
wa. 15.00 Rozmowa technika z mło­
dzieżą. 15.15 Kłopoty i rady: „Gran 
da, Upa, nawalajka". 15.30 Ork. Ka­
towicka. 16.00 Dziennik i Wlad. gos­
podarcze. 16.20 Komunikacja i jej
problemy   pog. 16.40 Utwory na
klarnet w wyk. A  M akowskiego. 
17.05 Sztuczna promieniotwórczość— 
pogadanka. 17.15 Nokturny w  wyk. 
Heleny Ottawowej. 18.00 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 18.30 „Mu­
zyka ludowa i jej wpływ na m uzy. 
kę artystyczną". 19.00 „FIS". 19.15 
Koncert rozrywkowy (z Poznania). 
W przerwie: Apel poległych naryna 
rzy. Tr. z Gdyni. 20.85 Aud. Informn 
cyjna. 23.00 Przegląd prasy. 23.05 
Dziennik. 23.20 Muzyka góralska.

W ARSZAW A II: 14.00 Zespół P a. 
w ła Rynasa. 15.00 Najpopularniej­
sze fragm enty su it —  płyty. 15.40 
Koncert popularny (p ły ty ). 16.00 
Koncert poświęcony utworom Mie­
czysław a Karłowicza. 16.40 Wiad. 
sportowe i parę inform. 16.50 Ką. 
cik solistów. Gra na skrzypcach Ga­
briela Jabłońska. 17.10 Pogadanka 
akt. i społ. 17.25 życie  kulturalne 
stolicy. 17.35 Program na jutro. 
17.40 Muz. tan. (p łyty). 21.05 Muz. 
tan. (p ły ty ). 22.05 Jugosłowiański 
poemat w  wojnie chocimskiej. 22.20 
R ecitale rganowy Franciszka Rącz- 
kowsklego. 22 42 Pieśni polskie w 
wyk. Franciszki Platówny. 23.02 
Berlioz: Sym fonia fantastyczna pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga.

PIĄTEK, 10 lntego
6.30 Pie*ń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mik . 

(płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 JF. L S.“ 
7.29 Muzyka porenna. 8.00 And. dla 
szkół. 10.00 Trans®. * Gdyni uroczystoś­
ci przybycia O. B. P. „Orzeł". 11.00 
„Ziemia pod nogami" — słuchowisko 
dla dzieci starszych. 11.25 Słynni dyry­
genci (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Audy­
cja połndn. (z Torunia). 15.00 „Lawina" 
audycja dla młodzieży. 15.20 Poradnik 
sportowy. 1530 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik, i wiad. gosp. 16.15 Rozmowa 
z chorymi. 1655 Skarby naszego mo­
rza — pog. 17.10 Muzyka organowa w 
wyk. prof. Fritza Lubricha. 18.00 And. 
da wsi. 18.30 „Tatry w śniegu". 19.00 
„F. I. S.“. 19.15 Marsze (płyty). 19.35 
Transm. z uroczystości przybycia do Gdy 
ni O. R. P. „Orzeł". 20.35 And. inform. 
21.15 Koncert tymfon. pod dyr. Bier- 
diajewa i Wilhelma Kempffa (forte­
pian). 22.30 „Pomorze w twórczości Że­
romskiego". 2245 Muzyka (płyty). 22.55 
Przegląd prasy i dziennik. 23.03 „FIS".

WARSZAWA IŁ 11.00 Zespół Stefana 
Racłionia 1300 Koncert słynnych soli­
stek — (płyty). 16.00 Forma konrerto 
instrumentalnego — cykl (płyty). 16.40 
Wiad. sportowe i Parę informacji. 17.10 
„Chory w domu" — pogawędka gospo­
darska. 17.25 Życie kultuarlne stolicy. 
17.35 Program. 17.40 Muz. tan, (płyty). 
20.05 Koncert z Fi h. Wars*, pod dyr. 
Bierdiajewa. 21.00 Recital fortepianowy 
Łucji Drege-Schlelowej. 21.20 „Antor err 
aktor"". 21.35 Muz. tao. (płyty). 22.45 
Rec. śpiewaczy Janiny Szczygłów* ; . 
23.10 Z oper Czajkowskiego i Borodi. 
na (płyty).
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W arszawska D oroana  
Konferencja Okręgowa P.P.S.

odbędzie się w dniu 11 |  12 lute­
go b. r. w sali Zw. Zaw. Meta- 
łow ców , ul. Wolska nr. 42.

Początek konferencji dnia 11 lu­
tego o godz. 17.30, a dnia 12 lu­
tego o godz. 9.30 r.

Z a k ła d  O rto p e d yczn y  i. z h w o d w ik u

Kronika organizacyjna

WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonyw a: a p a ra ty  lecznicze (sy s tem u  H essln g a), ręce i nogi, g o rse ty  
p ro stu jące , bandaże rup tu row e, p a sy  brzuszne i t .  p. Specjalny  oddział 

obuw ia ortopedycznego.
Dla robotników , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

►  D Z f O #  L E K  A
88. SZYMON GUAWICZ

Chmielni
r Ł 47 a.

w e n e r y c z n e , f h m i e l n a
SKÓRNE I PŁCIO W E 
G A B IN ET E LEK TR O - 
L E ęZ N lC Z T  godz. 3 —;

M l

Or. I. M I l  T A U
elazi
64

W EN ER Y C ZN E ^ l a Z n S
SK ÓRNE I PŁCIO W E 

od godz. 3 do 9, 
w niedziele i św ię ta  12-3

Dr. E. WAJSBERG
ia
4

W EN ER Y C ZN E, ZIĆLKA
SK ÓRNE I PŁC IO W E 

Tel. 5-82-71. 
godz.

L E K A R Z  D EN TY STA  przeprow a-

ALEKSANDRA wm.s1(a 
F R Y D M A N  e

T e l e f o n  5 - 2 4 - 4 1  a #

WENER l e cz ni ca
* •  w i i L l l i  ..Dworcowa” prywatn., 
płciowe « A  Męzczyzn p rzy jm uje 

CHMIELNA " y jy  lekarz 8 r. — 9 v. 
K obiety p rzy jm uje lekarka 9 r. 9.

l i r  II |  E U I I I I  M l Iikiti
Via na Ł t  W  I II (d,wn N1.C.U) 
W eneryczne, płciowe —

skórne  5  7
od 9 r. do 9 w. w nie-

dzielę do 2 pp. tel. 651-19

Or. Z. Fajncyn 36
w niedziele do 2-ei

W en ery czn e , p łc io w e , sk ó ry
1 W LECZNICY LESZNO 27

0r.
me4.
Spec. chorób przew odu 
oddech, i  a s tm y . tal 328-48

SIENKA

choroby weuinetr.ne 43 a,
spec a rtre ty zm , re u m a ­

tyzm , otyłość, a s tm a  tai. 329-83

Dr. II. IRIN ŻABIA

7
CHOROBY SERCA

godz. przyj. 5 — 7
f

tel. 523-14

Dr. GISEft S l
SPE C . CHOR. PŁC IO W E thn,,e|- if l1' l  
W E N E R Y C Z N E  na “S f  

prywatnie przyjmuje 
Złota 9 m. 18 w godz. 9—10; 17—18

D r .

L. Chaskielewicz
choroby żołądka, kiszek, 
wątroby. Pow rócił

2ULNA

5
tel. 301-83

K O B I E C E  1 C IA iY cen tego  na
p o r o d y ,  o p e r a c j e  Dobkowska
medM.Granatstein 16 m.2
P rzen iósł się z św. W in- tel. 10 35-81

Dr. Med.

1. LEWICKI
C horoby Stawów, Ischias, 
la tem  w B usku  -  Z droju

SIEKNĄ

9
tel. 592-70

K O N F E R E N C JA  W SZYSTK ICH  
SK ARBNIK ÓW  D Z IE L N IC  P P S . od 
będzie się w  czw artek  dn. 9 b. m . o 
godz. 6 wiecz. ul. D ługa 21. Spraw y 
w ażne i pi.'ne, obow iązuje p u n k tu a l­
ne przybycie.

Z E B R A N IA  PIĄ T K O W E
W  p ią tek , dn. 10 b. m . o  godz. 7 

wiecz. n a  n iżej podanych  D zielni, 
cach, odbędą się zeb ran ia  d la  człon­
ków  i w prow adzonych gości z  re fe ­
ra ta m i n a  ak tu a ln e  tem a ty .

W O LA  —  W olska 44, odbędzie się 
zeb ran ie  o rgan izacy jne  ty lko  dla 
członków  D zielnicy.

'JE R O Z O L IM A  —  W ron ia 65, ref. 
tdw . B ukow ski.

A N N O PO L —  N. BRÓDNO — B ia 
łr łę c k a  51. re f . tow . S. G ajew ski.

CZERNIAK ÓW  —  N owe«ielecka 
1, re f . tow . d r. Ju lian  M aliniak. P o . 
czą tek  godz. 7.30 w.

PR A G A  —  Z ąbkow ska 38, ref. 
tow . dr. M. K am iol.

MOKOTÓW —  R acław icka  4, ref. 
tow . dr. J .  Łazow ski.

GRZYBÓW —  K rólew ska 16, od­
będzie się da lszy  c iąg  rozpoczętego 
cyklu  w ykładów .

KOŁO —  B olecka 44, odbędzie się 
zebran ie  z  re fe ra tem .

OCHOTA _  G ró jecka  94, ref. 
tow . W . W ilkopf, n . t .  „Z adania  i 
cele A . S.".

CZYSTE —  S reb rn a  14, odbędzie 
się Z ebranie z  re fe ra tem .

PO W Ą ZK I —  K acza 7, re f . tow . 
L. P erl.

GROCHÓW — odbędzie się zeb ra  
n ie z  re fe ra tem .

R A K O W IEC  —  P ru szk o w sk a  6, 
odbędzie się Z ebranie z  re fe ra tem

tow . Zdanow skiego n. Ł  „W ybory 
i p o lityka  sam orządow a P P S " .

DOROCZNA K O N FE R E N C JA  
DZIELN ICY  M ARYM ONT — ŻO­

LIBORZ P .P .S . 
odbędzie się w  p ią te k  dn. 10 lu te ­
go b. r . o godz. 6.30 w.

W szyscy członkow ie D zielnicy o- 
bow iązani są  p rzybyć punk tualn ie .

PO SIE D Z E N IE  K O M ISJI R E W I­
Z Y JN E J W .O.K.R. P .P .S ., odbędzie 
się dziś w  czw artek  o godz. 6 p . p. 
ul. D ługa 21.

W Y DZIA Ł K OBIECY  P .P .S .
Posiedzenie  W ydziału  odbędzie 

się p rzy  ul. D ługiej 21, lokal 
W O KR-u w  p ią te k  dn ia  10 lu tego 
o godz. 20-ej.

Proszone są  o  p rzybycie obowiąz-

T . U. R.
O ddział W arszaw sk i TU R . o rgan i 

żuje w  bieżącym  tygodniu  następ u ­
jące  odczyty:

CZW ARTEK, 9 lu tego
Z w iązek K ole jarzy  (W ileńska 39) 

godz. 18-ta  p. t .  „C hiny i Japon ia". 
R ef. tow . T adeusz K osiński.

W  czw artek  o godz. 18-ej odbę­
dzie się w  lokalu  p rzy  AL 3-go M a 
ja  n r. 2 zebran ie  P rezyd ium  Z arzą­
du W arsz. O ddziału T.U.R.

W  p ią te k  o godz. 20-ej odbędzie 
się w  lokalu  Zw. K elnerów  (Ś liska 
n r. 9) W alne Z ebranie Sceny Ro­
botniczej T.U.R.
kow e w szystk ie  członkinie w y­
działu.

T E A T R Y
T E A T R  A TEN EU M . Dziś sz tu k a  

Je rzego  Szaniaw skiego „D ziew czy­
n a  z la su ”.

WI ELKI
D ziś w  czw artek  

„T R A V I A T A“ 
z g o ś c i n n y m  w ystępem  
B A C K R IY E N U R I H A D JIC  

Ju tro  w  p ią tek  
„DZIEWCZĘ Z HOLANDII'1

op ere tk a  K ALM ANA

n .  t l i l i  B I C 9  schorzen ia  gruczo 
U l a  W I L U C K  łów dokrew nych 
S-to K rzyska  16, p rzy jm u je  g. 6—8.

Tel. 2 1 9 - 2 0  
nadczynność tarczycy . Basedow, 
niedorozwój płciowy, w nętrostw o, 
zaburzen ia  pokw itan ia  dziew cząt i 
chłopców, okres p rzek w itan ia  ko­
b ie t i m ężczyzn, cuk rzyca , otyłość.

P rzy jm u je  w lecznicy ró g  S-to  
K rzysldej i Ja sn e j vis a vis P.K.O.

Pom oc L ek arsk a  d la

łWIERZAT
K R A K O W S K I E  
PR ZE D M IE ŚC IE  41 

Z Ą B K O W S K A  3

godz. 11 —  1 i 6 —  8

lei. 10-33-13
godz. 8 — 1 1 1 4  — 6

P R Z Y C H O D N I A  muimrtmimMu I  v w i l i n  p r x y  r o w .
W arszaw a, E lek toralna  13, 9 - 3  popoł. Telef. 300-34

T E A T R  N ARODOW Y: 8 w. pk t. 
dziś „G rube ry b y ” B ałuckiego

T E A T R  PO L SK I: dziś, czw artek  
o sta tn ie  p rzedstaw ien ie  „M ask ara ­
dy" J .  Iw aszkiew icza.

T EA T R  L E T N I: 8 w. p k t. dziś
kom edia Sardou „M adam e Sans GS- 
ne” w  reżyserii N iew iarow icza

T E A T R  NOW Y: Dziś trz y  jedno­
ak tów k i: N orw ida „M iłość czy sta  u  
kąpieli m orsk ich", R it tn e ra  „Odwie 
dżiny o zm roku" i  Czechowicza 
„C zasu Ju trzennego".

T E A T R  M A ŁY : D ziś kom edia An 
toniego C w ojdzińskiego „T em pera, 
m enty".

T EA T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO" 
g ra  dziś sensacy jną  rew ię p. t. 
„Pod paraso lem ", w  k tó re j n a  czele1 
zespołu w ystępu je  C hór D ana.

CY RU LIK  W A RSZA W SKI -  dziś 
w ielka rew ia k arnaw ałow a p .t. „Ko­
chajm y  zw ierzęta".

T E A T R  „W IELK A  R E W IA ". Dziś 
i codziennie now a rew ia  „Szukam y

gw iazdy". Codziennie Jedno p rzed ­
staw ien ie  o godz. 8.15 wiecz.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8 ): Codziennie „P an i Bo- 
v a ry “ z M arią  M alicką. W  próbach  
w span ia ła  kom edia T irso  de M olina 
p. t . „Don K il" w  zielonych spod­
n iach".

T E A T R  M A L IC K IE J (K arow a 18) 
„P op rostu  człow iek" —  o s ta tn ie  
dni.

T E A T R  K A M ER A LN Y . D ziś i co­
dziennie now a kom edia „Dom w a­
ria tów ".

T E A T R  „8.15" da je  o s ta tn ie  przed 
staw ien ia  opere tk i A b rah am a  „R o­
xy  1 je j d rużyna" z Lodą H alam ą.

INSTYTUT REDUTY (K operni­
ka  36-40): Codziennie ..U ciekła mi 
p rzepióreczka" Żerom skiego.

T E A T R  „B U FFO ". D ziś „N iech 
przyjdzie  pierw szego".

T E A T R  CRICOT K rólew ska 13. 
Codziennie „M ąż i  żona" 1— A leksan  
d ra  F red ry , kom edia w  3 ak tac h  z 
m iędzyak tam i A dam a Polew ki.

NOW A P R E M IE R A  T EA T R U  
„B U FFO "

T e a tr  B uffo  w ystąp ił p rzed  kilko 
m a  dniam i z p rem ie rą  lekkiej ko- 
m edi B ekeffiego p. t . „N iech p rzy j 
dzie pierw szego". D otychczasow e wi 
dow iska W skazują, iż o tw a rty  w  
ty m  sezonie te a t r  zdobył now y su k ­
ces.

W  now ej prem ierze g ra ją  K arin  
Tiche, I re n a  G órska, Jan u sz  W ar- 
necki, M ichał Znicz oraz cały  zes­
pół te a t ru  B uffo  i  a r ty śc i doanga- 
żowanL

C o grają
w  teatrach

i

I™  SFINKS r« .T I ”
N asze s ta łe  ceny: 7 5  gr. 11, zL 
N ajw span ia lszy  film  polski

K in ach z genialnym  
JU N O SZĄ  -ST Ę PO W S K IM

»EATK MALICKIEJ Karowa 18
vligueia de U nam uno w przek ła- 
Izie i a d ap ta c ji scen. D r. E. 

Boyó p. Ł

t JA NIN Ą  PIASKOW SKĄ I 
ZBYSZKIEM SAW ANEM  w ro­

lach  głów nych.

H O L L Y W O O D
P . 5. osŁ 9.15 w  nledz. i św . 2 
F ilm . k tó ry  w s trzą sn ą ł św ia tem

„BITWA P03 WATERLOO"
Na stenie reuria: FIS I narty, bis i żarty

Majes t i c
W  niedz. i św ię ta  o 12 poranki

6 0 R U Y N S X A ,
ZACHAREWICZ

w w ielk im  film ie

B alkon 7 5  g r .  P a rte r  1 z ł .

O l  —Jo  N .-Sw iat 23 25
OHO j!/I/lCl/lO C hm ielna 7

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

BEHMMMO GIGU
w film ie

„SERCE MGJE 
należy DO CIEBIE11

" , „M ałe Qui Pro Quo" 
P O D  P A R A S O L E M !

R ew ia w  18 w ybuchach 
w ykonaw cy:

CHOR DANA 
S. GÓRSKA A. BOGUCKI
H. GROSSÓW NA T. OLSZA
H  K A M ISSK A  W S. ORŁOW
I. KOZŁOW SKA B. W A SIE L

D w a przedstaw ien ia  p u nk tua ln ie
o 7.30 i c  10-ej.

A D R I A  NftSZ£ KALE CENY 
H U H IH y jg r . balkoa ł iL  p a r t  
Wierzbowa 7. P. 4-8-8-10
W j. doskonałej powieści HELENY 

MNiSśKÓWNY

G E H E N N A
L WYSOCKA -  BENITA-SAMBOR­

SKI- ZACHAREWICZ

ia"?!)11" ™
R  P I  H  Pocz. 4. ost. 10

ZA WINY
I I E P O P E Ł H I O H E
w r o i  gt Bodo. faartówna, 

Plchelski i lunosza-Stepowski 
Nasze stałe ceny 7 5 , 8 5 - ' 1 «

Kino MIEJSKIE
H IPO T E C ZN A  8 

Pocz. 6, 8, 10, św ię ta  4, 6, 8, 10.

O sta tn ie  dn i
ZŁ0T0W I0SA

COLOSSEUM

reżyseria JOHN FORDA twórcy 
filmu „HURAGAN44

KINO .  TEATR

Chłodna 49
KOMETA

r  •

NA S C E N IE  R EW IA .

A T L A N T I C  S t T t S
A n n a  N e a g l e i t ,  W o h l b r O c k

WŁADCZYNI
D cii p rem iera

f i l h a r m o n i a 1
JASIA 5. Pocz. 4, 6, 8, 10
CENYs gr. 7 5  z ł. 1 —

ZA W I N Y
NlEPOPEŁMiONE

nejlepeiy polski dramat aeasaeyjny 
ra*. E. B O JO  

ta a  w  r o i gli Boda, Bartdwna. —. 
w  Plchelski i iunoua-Słepjwski

Pożyczył ubranie na wesele
i  sprzedał handlarzom

Jan Kryszkiewicz, zamieszkały 
na Szerokim Dunaju 6, został za­
proszony na uroczystość weselną 
do swojej dobrej znajomej. Krysz­
kiewicz miał piastow ać w czasie 
tej uroczystości rolę starszego 
drużby. Ponieważ nie miał odpo­
wiedniego garnituru do tej roli, 
zgłosił się do swojego kolegi Ze­
nona Żakowskiego (S tarom iejska) 
i wypożyczył od niego na uroczy­
stość weselną jesionką, czarny gar 
nitur, kapelusz, lakierki i białe rę­
kawiczki.

Mimo, iż nie mógł dostać do do

pełnienia kompletu sztywnego gof 
su, w yglądał Kryszkiewicz w po­
życzonym stro ju  prawdziwie eie- 
kancko. Minęło kilka dni od we­
sela na Krzywym Kole. Kryszkie­
wicz nie zjaw iał się u Żakowskie­
go. Zaniepokojony o iosy swojej 
garderoby Żakowski udad się do 
kolegi. Cóż się okazało? Kryszkie­
wicz sprzedał na ul. Bagno wypo­
życzony komplet handlarzow i g ar­
deroby. Za sprzedane rzeczy otrzy­
mał 140 zł. Żakowski zameldował 
o sprzeniewierzeniu kolegi w ko­
misariacie p. p.

Od Administracji
Przypominamy wszystkim  pp. Prenumeratorom o odnowieniu  
prenumeraty na miesiąc Luty.

O y t o s x e n S u  d r o b n e

KUPNO-SPRZEDAZ
„ B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń 4
N iebyw ała o k az ja  tan iego  k u p n a  to  
w arów  białych  w  sk ładzie  Szczubia- 
ła, B rack a  38. Oto n iek tó re  ceny: 
sz tu k a  p łó tn a  bieliźnianego od zł. 
11.— , ręczn ik i od 55 gr., poszew ki 
od 2.20, podpinki od 5.50, ob rusy  od 
2.50 i  t .  d. 1017

GR Z E JN IK I e lek tryczne d la  gospo­
d a rs tw  domowych, kuchenki dwu 

płytow e. N ajdogodniejsze w arunk i 
sp ła ty . Bezpośrednio fab ry k a  „VOL. 
T ER M " D ługa 30 telefon  11-04-66.

911

M E B L E
TW A RD A  2. N ow oo tw arta  w y tw ór­

n ia  poleca n a  najdogodniejszych 
w aru n k aćh  tapczany , o tom any, fo ­
te le  - łóżka. C eny ściśle fabryczne. 
Z apam ięta jc ie : T w ard a  2/19. 1000

M F R I  F  „CIĘŻKOWSKI" Chło-
n E D & C  dna 16, p ierw sze p iętro , 
telefon 289-96 poleca duży w ybór 
now oczesnych mebli, sz tu k i poje- 
dyńcze. W aru n k i dogodne. 940

M EBLE używ ane, g w aran to w an e  
na jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 807

R A D I O
R n A D IO  napraw y , przeróbki, za- 

■ K  mi any  i now ocześnienia a p a ­
ra ty  w szelkich m arek  n a jta n ie j Z a . 
k łady  R adio technik i P recyzy jnej, No 
w y św ia t 24. Tel. 2-53-34.

R A D I O A P A R A T Y  stidch
typów , n ap raw ia  in żyn ie r fach o ­
wiec. Szybko! T anio! Sum iennie. 
S ta łe  pogotow ie rad ioelek tryczne. 
T am k a  17. T elef.: 6.19-99, 11.61-44.

757b

RADIOODBIORNIKI rew e­
lacy j­

ne najnow szych  m odeli n a  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y wy­
dajny  odbiornik  145.— zł. W spania­
ła p ięciolam pow a pełnow artościow e 
su perhe te rodyna  '7-obw odowa, z a ­
o p a trzona  w  najnow sze zdobycze 
technik i, m inim alnie zużyw ająca  
p rąd . Cena 278 zł. P ie rw sza  r a ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługoterm i­
now a g w aran c ja . F achow a obsługa- 
D ostarczam y do m ieszkań  n a  we­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A utoryzow ana sp rzedaż  „Radio Ko­
rona", J a s n a  18 „Radio Popular44.

R a d io  p rzo d u jący ch  firm  zl. 2  g o  
dniowo. N ap raw a  ap a ra tó w . C eny

fabryczne. W arsz ta ty  R adiotechnice
ne Z ielna 33. te lefon  335-26. 355

R O Ż N E
f l A D M f l  uPi?ksza  codziennie jod 
I f f M i n U  n ą  p an ią  znany  g ab ine t 
kosm etyczny  Ś liska  44—9. In fo rm a­
cje 6-27-13. 728

I f l f D f t A I  l-uz,n Prezerwatyw gwa 
n U r U l T  ram ow anych  ł  zł. Wy­
sy łka zaliczeniem  od 3 tuz. P e rfu ­
m eria. K osm etyka. Ceny konku ren ­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 703

1 „ n l |  «U m ęskich uzyska r a u .  -  
lUU Jj sto su jąc  aparat Nr. 111. 
.Naukuwą b roszurę w ysyłam y bez­
płatn ie, d y sk re tn ie  „ inven tu s" . W ar 
szaw a. A leje Jerozolim skie  35. R.

K I N A
ADRIA (W ierzbowa 9 ):  „Gehenna"
ATLANTIC: „Władczyni".
A M  JUS E A (że la zn a ): „Alarm w Pe 

kinie44 i „Kalif z  Bagdadu".
ACRON: „Bohater naszych czasów"  

i  „Czar Hiszpanii".
AMOR: „Moja panna mama".
BAŁTYK: „Maria Antonina44.
BIS (E lektoralna 21): „Przedziwne 

kłam stwo N iny Petrówny".
CAPITOL; „Kłam stwo Krystyny44
C A SIN O : „Verdi" z GiglL
COLOSSEUM: „Załoga nieustraszo­

nych44.
CZARY (Chłodna 29a): „Indie mó­

w ią44.
EDEN  (M arszałkowska Nr. 32a): 

„Znachor".
ELITE (M arszalk. 81a): „Wakacje" 

] ,B itw a na Broadwayu".
ERA: „Piekło Sahary44 I dodatki.
EUROPA: „żona -  lalka".
FAM A (Przejazd 9 ): „Za w iny nie- 

popcłnlone44.
FILHARM ONIA: „Za w iny niepo- 

pelnłone".
FLORIDA (Żelazna 61 ): „Milioner 

na tydzień" i  „Pod m aską zło­
czyńca".

FORUM (N owłnlarska 14): „Pen­
sjonarka" i „Diabelska eskadra".

HOLLYWOOD (H oża 29): „100 dni 
Napoleona44 (B itw a pod W aterloo) 
i  rewia.

HELIOS (W olska 8 ):  „Granica44.
ITALIA (W olsk a  32 ): „Rosalie44.
IM PERIAL: „Goldwyn Follies".
JU RATA (Kr. Przedm. 66): „Ślepy 

zaułek44 i „Zaufaj mi44.
KOMETA (Chłodna 49): „Prawo do 

szczęścia" t rewia.
MASKA (L eszno): „Port Artura" 1
„Ostrożnie profesorze".
MEWA (H oża): „Drapieżne m aleń­

stwo" t „M agiczny klucz44.
METRO (Sm ocza 30): „Piętno prze 

szłości" i ,Cefe Metropol".
MUCHA (U lnga 10): „Szczęśliw a

13 tka" t „Utajone m yśli44.
M IEJSKI: „Złotowłosa".

MAJESTIC: „Druga młodość".
MASKA (Leszno 70): ,,8-ma żona 

Sinobrodego44 i „Bunt załogi".
NOWA TOMBOLA: (M arszałkow­

ska 84): „Książę i żebrak" i „P® 
sażerka na gapę14,

PETIT TRIANON (Sienkiew icza 3) 
„Piętno przeszłości44 1 „Dla Ciebie 
Senorito".

PALADIM: „Suez".
PAN : „Zapomniana melodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 20)* 

„Fortancerki44 i  .Bantarola".
PROMIE Sr (Dzielna 1 ): ,Kobiety nad 

przepaścią44 i „Czar cyganerii".
PRAGA (Targow a 71): „Przestęp­

ca" 1 rewia.
PRASKIE OKO (Zygm unt. 10)* 

„Granica" i „Malj geniusze".
RAJ (Czerniak. 191): „Daniel Boo­

ne" i „Dzień na w yścigach".
RIALTO: „Dwaj rywale44.
ROMA (Nowogrodzka 49): „Student 

z Oxfordu".
REX: „Będzie lepiej".
ROXY (W olska 14): „Wrzos".
STYLOWY: „W sidłach miłości".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69 ): .,1 4

Habanera14.
SORRENTO (K rypska 34): „Wir

zień królewski" ] Bohater dnia"*
STUDIO: „Beniamino Gigli".
ŚWIATOWID: „Konflikt".
SFIN K S (Senatorska 29 ): „Pro*1

Wilczur".
SY RENA  (Inżynierska 4 ) :  „M ilo^  

■’żungi:4- ■ „(.a h .li* u l 4
ŚWIAT (Żoliborz): „Tańce s z c z ę ś c i*  

i rozpaczy44 1 „Szeik".
SWIT (N . Swlat 19): „Pani Wale*"

gjrafł
TON (P uiaw -ka 39): „ j ln r u  P> f°

UCIECHA (Złota 72): „Wszęd*'®
kobieta"

U N IA  (D zika 9 ):  „Marco Polo44 1
rewia.

VICTORIA: „Moi rodzice rozwod** 
Się44.

Redaktor: JbKZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik44, Warszawa, Warecka 7.


